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Dziwnemi Iregam i idzie życie w naszej Polsce. 
Ludzie, jrk b y  nr jakim obłudzie i ślepocie, czynią tak, 
jak  czym samobójca i skazaniec. Bez myśli, bez zasta­
nowienia się głębszego, pędzi naród naprzód — a gdyby 
się spytać dokąd, gdzie cel, mało byłoby takich, coby 
nas objaśnić potrafili. Któż się bowiem n nas zastanawia 
nad przyszłośeią narodu, nad drogą, którą on iść po­
winien?

T ak nas w niewoli zepsnto i zdeprawowano, że 
dobro państwa i narodu mierzymy tylko swą korzyścią, 
bez oglądania się na uczciwość, goonośc i Dziesięcioio 
Przykazań.

Wszczęto u nas głupią i płytką walkę klasową, 
wetknięto kliny między chłopa, robotnika, urzędnika, 
przemysłowca i t. d., byle tylko rozbić całość, byle za­
mącili wodę i w tej wodzie rybki łatwiej łowić. I  co 
z tej walki? Chyba to, ż e  90 l u d z i  n a  s t o  — t o  
d z i a d y  w i e r u t n e ,  które żrą się jak  psy głodne 
o kość jnż przez kogo innego ogryzioną.

Przypomnijmy sobie pewne rzeczy i rozważmy. 
Zaczęto w czasie wojny straszliwą nagonkę na chłopa. 
Nie było wyzwiska, kalumnji, szyderstwa, którychby na 
niego nie rzucono. Chłop był to paskarz, zdzierca, oszust 
siedzący na pieniądzach, dybiący na wygłodzenie wszyst­
kich. Czyż nie tak głoszono?

W szystkie warstwy odwróciły, się od wsi, jako 
siedziby wyzysku, jako siedziby samych bogaczy, którym 
niczego nie potrzeba, którzy myślą tylko o fortepianach, 
perfumach, maściach i pachnidłach. Łatwowierni wie­

rzyli temu, łowcy w mętnej wodzie zastawiali sieci — 
a wieś tymczasem biedniała i biedniała, aż zeszła na psy

Upadło rolnictwo!
Sejm i prawi9 wszystkie nasze rządy, nie zdając 

sob-e nawet sprawy z tego, podkopały tę podstawę na­
szego bytu, dusiły ją  skutecznie i gniotły, łudząc się 
że nie tu, ale w kominach fabrycznych nasza przyszłość'
Kiedy jednak chłop doszedł do sk ra ja  nędzy, kominy 

przestały dymić.
Chłop przestał kupować ubrama, buiy, maszyny 

i t. p., przemysł stracił największego odbiorcę i stoimy 
jnż wobec katastrofy ogólnej, wobec kryzysu, który 
z największym wysiłuiem chyba da się załagodzić.

Setki miljardów kosztował Polskę żydowski i nie­
miecki przemysł, drukowało się na niegu wagonami ca- 
łemi pieniądze, naród upadał pod ciężarem inflacyjnego 
podatku — bo smak żydowsko-niem.ecko-paskarski po­
żerał wszystko i ciągle więcej i więcej żądał

D la  n a s z j  c h  p i o n i e r ó w  — o s a d n i k ó w  na  
w s c h o d z i e ,  k t ó r z y  t a m  s ł u p y  n a s z e  g r a n i c z ­
n e  w b i j  a j  ą n i e  b y ł o  p i e n i ę d z y  n a  p ł u g s 
i b r o n ę ,  n i e  s t a ł o  m a r e k  n a  r e f o r m ę  r o l n ą  
bo większość panów posłów miała głowy zabite han­
dlem i przemysłem — więc ktoby tam myślał o guojn 
i sadzeniu ziemniaków?

Zapomniano u nas, że
Polska mota być tylko krajem  rolniczym.

W
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bo nasz przemysł nie ostoi się przeó obcą konkurencją, 
jeżeli nie wyjdzie z tego właśnie założenia, jeżeli się 
me oprze o Swobodnie i celowo rozwijające się rolnictwo.

Ponieważ tego nie rozumiano w sferach rządzących, 
doszliśmy do tego cudacznego stanu, że mamy najtaniej 
preijuknjące rolnictwo na świście, a najdrożej produ­
kujący przemysł. Cieszymy się naiwnie, że Grok czy 
Cbińrąyk ^ąpił sobie koszyk z polskiej wikliny, nie za­
stanaw iając się, że do tego koszyka, drogą snbwencyj, 
pożyczek dewaluowanych i t  p dopłacił naród, który 
brzuch swój nąpycha najdroższym na świecie chlebem.

Są jednak oznaki n.ejasne, że nadchodzi otrzeźwie­
n ie ; przedewszystkiem u tych, co są bezpjśrećnio inte­
resowani, t  j. u chłopów. Zaczynają oni rozumieć, że 
rozp.oszkowanie ich przez Brylów, Putków, Pawłowskich, 
Platów, Wojewódzkich, Rodzińskich to przyczyna ich 
słabości, a p o t^ i  innych. Zaczynają rozumieć, że na 
rozbiciu sami tracą, że p.-zez rozbicie upadli, przestali 

•być decydującymi w państwie, że rządzi nimi ktoś inny. 
który ich na bok spycha, bo ma moc, bo jest solidarny 
i zorganizowany.

Zrozumieć to mnsi też i rząd, jeżeli chce państwo 
doprowadzić do jasnej przyszłości; uie fantazje, nie 
chwilowe światełka, ale trw ałą podstawą bytu narodu 
i jego rozwoju musi się stać ziemia i praca n» niej, 
praca bez ustanku i odpocznienia, jak to nasz polski 
chłup potrafi.

Nad Polską mnsi powiić nasz rolniczy sztandar 
zielony i w tym znaku tylko *

zwyciężymy!

W i n a  I  k a r a .
Teoaor Dostojewski, najwybitniejszy przedstawiciel 

ducha rosyjskiego, owego zgniłego, chorego, azjatyckiego 
ducha, wydał książkę p. t. „W ina i kara"

Bohater tej powieści, młody student nniwersytetn, 
zamordował staruszkę i obrabował ją. Nie z chciwości, 
lecz, by za te pieniądze, które skąpa staruszka więziła 
w kufrze, czynić dobrze ludziom.

Wszak tyle nędzy naokół, tyle krzywdy i wyzy­
ska, student miał cznłe na niedolę i krzywdę seice, 
pragnął przyczynić się do ulżenia lndz,om i dlatego 
zamordował.

Władze policyjne i sądowe napróżno poszukiwały 
za sprawcą zorodni, żadne podejrzenie nie padło na 
studenta Mógł spokojnie żyć i czynić laiziom dobrze, 
a tymczasem on sam, dobrowolnie oddał się w ręce władz, 
żeby ponieść karę za zbrodnię, odpokntować swą winę.

Sens moralny powieści ten, że nie wolno popełniać 
bezkarnie zbrodni z jakichkolwiek, choćby najszlachet­
niejszych, pobudek; za winą musi iść kara, w przeciwnym 
razie biada narodowi, biada i hańba społeczeństwa, 
w którem zbrodnie uchodzą bezkarnie, co więcej znaj­
dują chwalców, którzy ze zbrodniarzy rouią bohaterów. 
W Polsce stała się wielka zbrodnia. Człowiek niewąt­
pliwie czysty, i ideowych pobudek targnął się na życie 
prezydenta Rzeczypospolitej, ś p, Narutowicza. Gąd, zwy­
czajny trybunał, zasądził go na śmierć.

Obrońcy odwołali się do łaski prezydenta Woj­
ciechowskiego. Pan prezydent odmówił ułaskawienia, nie 
znajdując ani w ustawie, ani w sumienia swem powodu 
do korzystania z prawa laski.

Wyrok został wykonany. Niewiadomski krwią swą 
zmazał winę.

Sprawiedliwości i sumienia społeczeństwa stało się 
zadość, oprócz partyj lewicowych, oprócz ich prasy.

T a rzuciła się na grób ś. p. Niewiadomskiego, poza 
grób ścigała i ściga go zemsta partyjna. Za zbrodnię 
poczytali jakiemuś, czy jakim ś litościwym sercom i rai* 
łosiernym rękom, że na grób skazańca rzuciły garść 
kwiatów.

W rok potem, druga „dachowa" stolica Polski, 
Kraków, stał się widownią straszliwej, ohydnej zbrodni.

W biały dzitń wymordowano i oorabowano ura­
nów po’skich, rozbiojouo żołnierzy, poraniono policjan­
tów. Na drugi dzień „Naprzód" napisał triumfujący ar­
tykuł, Centralny Komitet P. P. S. wysłał gratulacyjne 
telegramy dla bohaterskiego robotnika. Dziwić się wy­
pada lekkomyślności P. P. S., że wzięła na swe barki 
ciężar straszny tej niewinnie przelanej krwi, zamiast 
zostawić zbrodniarzy zasłużonemu losowi.

To, że p. Klemensiewicz, Stańczyk i kilku innych 
oskarżonych należy do P. P. S., nie wystarcza chyba 
do solidaryzowania się ze zbrodnią.

Okoliczność, że strajk  i atak miał na cela obalenie 
nienawistnego rządn większości narodowej, powinna ustą­
pić w cier przed strugą krwi niewinnie pomordowanych 
żołnierzy. ,

Stało się inaczej.
P. P. S. wzięła odpowiedzialność za „wypadki* 

krakowskie, bo tak  się niewinnie ta  ohydna zbrodnia 
w języka „lewicy" nazywa. Zapisał? „zwycięstwo pro- 
le ta rja tu 1' w dniu 6 listopada na swój rachunek, oocią- 
żająe tenże fatalną pozycją, jaką  stanowi zemsta krwi 
niewinnie przelanej.

Równie „Wyzwolerbe" przyklasnęło zbrodni.
W szczególności bolszewicka grnpa „Wyzwoleń­

ców" w szmatce *wej „Wyzwolenie Luda" uroczyście 
oświadczyła, że jakikolwiek wyrok sąd wyda, dia „W y­
zwolenia" sprawcy „wypadków" krakowskich są i no* 
zostaną bohaterami.

W zespole gloryfikaturów haniebnej zbrodni nie 
brakło oczywiście i bolszewików. Ci z okazji połączenia 
się grapy Dabskiego z „Wyzwoleniem1' przysłali zja­
zdowi braterskie pozdrowienie, w którem dają takie po­
uczenie: !

„Teraz, po tem, co zaszło w Krakowie 6 listopada, 
robotnicy i chłopi polscy wiedzą, jaka jest droga do 
zwycięstwa".

Czyjego i jakiego?
Oczywiście bolszewików i ich popleczników.
Społeczeństwo polskie, widząc ubieganie się-o tę 

konkurencję, koma ma przypaść zasługa krwi niewinnie 
przelanej, całą ufność położyio w sądzie przysięgłych, 
którzy wszak m ają być snmieuiem społeczeństwa, Roz­
prawa sądowa wykazała, ponad wszelką wątpliwość, że 
hersztem bandy morderców był Klemensiewicz Postę­
powanie sądowe udowraBniło, jak na dłoni, winę prze­
ważnej ezęści oskarżoHycn Ława przysięgłych ndfje 
się na naradę, by zgodnie z sumieniem i wyffP.aini roz­
prawy, w myśl uroczystej, przez siebie złożonej przy­
sięgi, orzec o winie

dftyrok przeszedł wszelkie oczekiwania.
Czterech osk uzonych uznano winnymi kradzieży, 

co do reszty potwierdzono większością głosów zapatry­
wanie P. P, S. i .W yzwolenia", że to bohaterzy.
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P p,nowie przysięgli wydali wyrok' uwalniający co 
do oskarżonych, który równocześnie jest wyrokiem po­
tępienia na nich.

Bo cóż ten wyrok znaczy?
Oto, że w Polsce tylko drobne przestępstwa, jakote 

puszczanie psów z łańcucha, chodzenie z gołem światłem, 
zostawianie koni bez dozoru, drobne uszkadzenia ciała 
i t. p jpotykają się z represją, natomiast kto chce urą­
gać sprawiedliwości, zostać bohaterem, niech podpala, 
rabuje, morduje. Panowie przysięgli nie znajdą winy.

Opewiadał mi jeden ze znajomych oficerów o uła­
nie, co 6 listopada przeszyty kulą, padł aa  wznak. Mun­
dur poplamiła krew, usta .zeroko otwarte, jakby oytały, 
zacośray zginęli? Społeczeństwo powtarza to pytanie 
za co?

Nie darmo popłynęła ta  krew.
Oni zginęli za ojczyznę Kościuszki, Dąbrowskiego, 

Bartosza Głowackiego, J . Kilińskiego.
A ohoć na razie triumfuje Polska Klemensiewi­

czów, Redlichów, Łańcuckich, Królikowskich, „Kurjerów 
Porannych14, „Naprzodów", które „wypadki" i wyrok kra­
kowski nazywają świetlaną kartą w hiutorji Rzeczypo­
spolitej Polskiej, to jednak owego krzyku z pod mogił 
i z głębi serc Wdów i sierót po poległych nie zagłuszy 
uroczysta akademja, którą P. P. S. urządziła właśnie 
ku czci „bohaterskiego" Klemensiewicza i innych „bo­
haterów".

Dla społeczeństwa, dla historji, mimo wyroku uwal­
niającego, zostaną ci bohaterzy nędznymi, tchórzliwymi 
zbirami. Jan Broiaćki,

Refleksje po procesie k ia k o w s r a ,
Ginie powoli naród w wolnej Ojczyźnie, zgnilizna 

moralna przeżarła przedewszystkiem miasta, tam najsil­
niej obsiadły śmiercionośne zarazki i stoczyły słaby 
organizm, choroba postępuje obecnie w szybkiom tempie. 
'Bandytyzm, rozbój, mord, pożoga coraz szersze zataczają 
kręgL uapady na prywatną i państwową własność uis 
są wyjątkiem, zarządzenia władz lekceważy szerząca 
się zaraza bezkarności.

Ginąca Ojczyzna woła, Was chrześcijan wszystkich 
stanówr i stronnictw, którzyście zawsze szli za znakiem 
Chrystusa, Was, okrytych płaszczem Jego przeciw każdej 
zarazie, złączcie się w jeden silny hufiec, w jedno 
wielkie stronnictwo, Wy, mieszkańcy wsi praedewizyst- 
kiem, Ludu Rzeczypospolite], któryś zdała ocalał od 
ognisk zarazy, dopóki jad tej strasznej choroby nie za­
kaził Waszej krwi. Silni jednością, wielcy ofiarami, 
dumni, iż jesteście najzdrowszą częścią narodu, Was 
przewaga! zdrowych i mężnych 1 potrafi zizobwać żero­
wiska śmiercionośnych bakteryj.

Kresowiec z  m d  Czeremoszu.

Facznośó ludowcy oow. koźmińskiego, Wielkopolska,
W niedzielę, dnia 17 sierpnia b. r. o godz. 3 po 

południu odbędzie się zebranie Kola P. S. L. „Piast" 
w Rojewie, w lokalu p. Cepy, na którera będzie prze­
mawia. p- Franciszek Sikora z Gostynia. Ze względu 
na ważność spraw natury politycznej i gospodarczej, 
Zarząd uprasza o liczne przybycie wszystkich członków 
oraz sympatyków ruchu Indowego. Zięba, prezes.

Próbowała już Pani
nową namiastkę kawy

9 $e n rilo "?
Bez żadrych i n n y c h  domieszek zastępuje 

ona w zupełności drogą k a w ę  z i a r n i s t ą .  
„ E n r i ło "  posiada smak i aromat kawy w tak 
wysokim stopniu, że zadawalnia nawet najwy­
bredniejsze wymagania. Ze względów zdrowo­
tnych i wysokiej wartości odżywczej, bywa 
„ E n r i lo "  polecane przez wiele powag lekar­
skich, przyczem zasługuje na szczególną uwagę 
nadzwyczaj tania cena. Za znakonnią iekość 
ręczą wyłączni w ytw órcy: 611 2 6

Henr^a Francka Synowie S. A.
Skawina-Kr tipió w.

Precz z wrogami Polski.
Ostatni napad bandy bolszewickiej na Stołpce 

wywołał niezwykła poruszenia w całej Poisce, zwłaszcza, 
ża rok bieżący ma już za sobą Liczne karty, krwawo 
zapisane.

Bandytyzm szaleje w sposób dotąd jeszcze nieza- 
notowany.

Foza rodzimym — wróg zewnątrzuy macza palce 
w urządzanych coraz to większych, znakomicie zorga­
nizowanych, napadaca band, urcędownie zwanych wdy ■ 
wersyjnemi*.

Napady te nictylko że nie ustają, lecz właśnie 
zwiększają się stałe, zachęcając awera wystąpieniem 
wewuątrz kraju do coraz liczniejszych rozbojów, aw an­
tu r komunistycznych, aktów sabotażu, skierowanych 
przeciwko państwu?

Ja k  wygląda kronika estahrego tygodnia?
Napad rabunkowy w Katowicach, napad na pociąg; 

pod Tarnowem, drugi pod Chyrowem, zamordowanie 2 
policjantów w powiecie zoaraskim. Napad na pocztę 
w Bohorodczańskiem, napad na kupców w Radziachow- 
skiem. Wczoraj zamordowanie kupca w odległości 3 kim 
od siedziby letniej p. prezydenta Rzeczyrospolitej.

Równocześnie strajk  na Górnym Śląsku i w Za­
głębiu Dąbrowsk.om, strzelanina K o m u n is tó w  na zebra-j 
niu P. P. S. w Warszawie. Wiece Królikowskiego i Łań



cnckiegu I*a Górnym Śląsku i po ulicach Warszawy, 
próby Wystąpią^ we Lwowie, wyrok uwalniający za­
tnie© mych ^ wypadki krakow ski* obhegtoge rok.

3eim tniemy prawie aa coraz bepezelHii.rss© b o rty  
komunistów, prowokujące państwo i naród. Marszalek 
g a ta j, stojąc n a  a"aży  u u ^ t a t u  Rzeczy poapotałi , nie 
poz©a,ia r a  od-.zytywar-ie wprodt zbrodniczych intm pe 
lacyj komunistów.

3bni jsfcu sJh a a  jo duJba vtfatKrń£k&‘ „o  i  zbira 
żydowskiego, Engla. Zamachy na precli owa ie i u_aga- 
zyny wojskowe. Wyrwfc reweLteyjae zachowanie się 
agentów bolszewji w postaci posłów ukraińskich z pod 

socjalizmu. Wroga agitacja zagranicą. Paszkwile 
$yd makie o stenie naszych więzień. Obrona w dzian- 
rikach socjalistycznychżydowsk chemisarjuszy bolszewji.

W  tem wszystkiem, niestety — poza łapami ży- 
dowekłemi —  w h sa a  Polska, szkalująca wszystko, co 
polskie.

o k ru tn y  te fcilutw.
Bi n o s , kt.4rj a : s i  wywołać śkraowczą en&raę, 

stosunków dotychczasuwych u nas panujących, o co 
powinno upomnieć się cńłe społeczeństwo, a  temsamem 
i wieś.

Zawołać umsimy 9'luym głosem:
•, Dosyć zabawki z wrcgaai i btw#ytami, dosyć pa- 
stępuwaai * w rękawiczkach z t zbirawii i ich agentami, 
dosyć tolerancji dla jawnych prowokatorów.

Silna, zdrowa ręka, ogorzała w słońcu. w czynach 
rozwalić musi jednem uderzeniem kouwenansy z ban­
dytom - ł  - 1

Sten taki wewnątrz państwa panujący póniża nas 
w otzach całej Europy

J e 3t wodą na młyn dla tych wszystkich, którzy 
głoszą o Polsce, za s u a  rządz.ć się nie potrafi.

Nie zważać na to, że część społeczeństwa i zaśle­
pionej prasy nazywa wszystko u nas prowokacją, co 
zmierza do zrobienia perz t ik u  z wrogami państwa. S tra  
cenie ng.* 1sfw bąlszewiekicb, fctźrry chcieb pól Lwowa 
w powietrze wysadzić — nasze liberalne sfery — na- 
zy wają prawo racją, nr zątoóaą pr sez policję.

Ljy tshatai nr pad na Stwłpcey to też prowokacja?
I fen aairriasł zgodnego działania wszystkich stron­

nictw polskich, broniąeych całości Rzeczypospolitej, so­
cjaliści kiw ew asj demagogją, bronią swych żydowskich 
wspólników, a dzielnie im sekunduje w tych występach 
„WyzWolt-Mg".

Pytam w:ąc ćriś 4okąd ten r tu a  rms zaprowadzi?
P. P  & ziikwi^ujs kemuutwS, o ile sami sóejiil-iśei 

nie post .rają się o ustawy, które tej bandzie nńiemnżłi ' 
wią wbrodteicae występy w Fołsce.

„Wyzwolenie* rozleci się, «  ile nia będzie ^bronić 
interesów chłopskich, a  przea to 4 pańs.wa, 4 gdy b ę ­
dzie /łtp u  ."Tai? w ogcufcs socjalistów, j, ostafca o prawie 
że i komunistów.

A inne str.tattjUwrr wskutek swej bb-onośd, apa-tji 
i in tryg p ołkyj »y«h?

Do katastrofy, do r ,  i ł ,  państwa, a  tenuwasm  do 
biew jłi. : ,

Nikt Btcirmcuy- ie  saswfeją akB rhj y .A  pL-rwiAo- 
rzędnym poora la tań  i w ra  aga bszw rgM aego kpokoyo 
na terenie x«tfLuest^rnym , lecz eie h.pk> nam 2siny- 
kuć oczu na ta, co się dzieje w ostatnich ezaaaeh.

Et ś mosi odpowiedzieć za to, aa co giną te oowe 
'olmry cynia© i tu. cjottar;^ae państwo*i?

Telefony dom ki pilićyjng nie pomogły i nie po-
mogą,

Dobre to na zachodzie.
Wobec barbarzyńców wschodu, trzeba sLrsować te 

środki, które ąraw&ią i t d j  -atuie sy lu tu ję  i zapewnią 
zatkanej ludności pełae Jtzpiftczjfutwo.

i^trady, obji»dy, somutnkaty, noty dyplomatycuu 
niu w łw uają nau stosunków Bezpiiczoń-twa, lecz silna 
władza, środki prosta, szybko mogące być zastosowane, 
radykalne

Z paoaum ^sątóiiuanw* trzeba się roar»ówić na  
serjo. Kie możni odwlekać ro tw a ia  porządku na (ty­
godnie, bi> aoże być zapóźne, Wojsko, <v.a» wyjątkowy, 
sądy derażuey ctoatrra prasy wrogiej, ustaw a o ochroni© 
Rzeczypospolitej, areszty dla podżegaczy i agitatorów 
Lijbów Trockich zastesowaae natychmiast, zmienią 
s] tnajję.

Inne półśrodki r.o*zashrmlfcć będą tylko r tak  roz- 
baaGZtifiśowe, różne tdłatsjgbwo w Polsce, pracujące 
pmwftfcme aa sf  ̂ ararki bołsze®yckie, a  może i inne.

Wazjetifie pnlsltie streabiet.Wa imwmtiy tu aabraó 
g: ds i przejść do po rządka dziennego 1 ad tymi, którym 
ni© będzie się  potr-bać alty w  Ekdsć© raz /  jissątiek aa- 
panował.

 to dugadzsK. nie będzie, temn należy
ułnŁ&rC szybką ewakuację do panów ] ©itw>u

W dniach grozy bandytyzmu — czynów trzeba sil­
nych, szybkich.

Dka :*oguSóvr boHSawwd w Polsce miejsca nrema, 
i to  trzeba od wszystkim jakrajrychlej, wyraźnie i do- 
bikuie powieuzieć.

A dla domorosłych Dandytów, grasujących po całej 
Polsce, ni DtfóaywHĆ t a i . y  Ih ff-r..b«łów, tylkxi karać 
doraźnie, rozpoczynając w tym kierunku a se ję  na wielk? 
skaię. •

Po pifein łatach a ie p o f f i t^ ^ r  ni© mażb przs.net 
naród ńopuścrć de iegt,. sutw od wsi do wsi irie było 
rło^nw przejechać speaojtńe i uzoby kialiie  s ię  gpać 
mufefało się tm+*ć »a baczności, jak  w Meksyku.

G ak sptdefczefistwt. po* inno więc wystąpić do -walki 
.6  zh/Crdotarzami połrtyczftej czy niepolitycznej k-ategorj. 
i dom agać się od rządn. aby n atych m iast przystąp ił do 
energiczae^ ąjkcji ©a krafrcacb p a ls t f r a i  wewnątrz kruju, 

Nły można dłi& ^ tąłerowuć n-ieiiroiejęrności, sła  
bości, złej woli może -r.awe.., czy <tt-ż upmnBfeń nadsy­
ła .<yołi przez różne mięśzyn»Ft>hó.wki z poza grarwo knaja 

Be2 słów —■ do czyhsl Szybko i radykalnie.
ha,ćTifii b-scndnel.

D a c z n c ó c  K o f c u & o w & l ó e !
Dnia 20 sierpnia, w« środę, w pvżłndnie odbęażif 

się zebraB-i© w Sakoiowii.', w sali p. Chrostka o godz 
12-tej, we wtorek zaś dnin 2̂ . go siorpnia, odbędzie sic 
tak 6  turao zobrawie. w Rołbrnaswej, n małej sa l; S »  
kora o ló^tej. Na zebraniach tycn omawiane
będą ważna apirawy p«4iytaae i gospodałcz© Zapra- 
ssain więc na «je ąaaónr naczetorków, sckrotaizy g ia  
cr!n.vów  R ad indowych z Rób k rcaiatych , wogółe tych 
wszystkich, ktoryta ©prawy radów© r powiatu leżą n* 
sere t.

Pisjwodn>aący powiat Łr L.
Jer© jiidaL  poseł.
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W ybór nowego prezesa „W yzw olenia".
Waśnie i niesnaski w  łonie klubu.

Klub „Wyzwolenia" dokonał 3 lipca późnym wie­
czorem w burziiwem zebraniu wyborów nowego prezy- 
djum na miejsce p. Thugutta. Wybrano 33 głosami 
posła Walerona, przyczem 7 głosów otrzymał p. Rudziń­
ski, 13 kartek było białych. Pos. Waleron, dziękując 
za wybór, oświadczył, że wobec tego wakuje stanowisko 
wiceprezesa ślubu i wobec tego proponuje wybór posła 
Rudzińskiego, aby dać przedstawicielstwu w prezydjnm 
określony kierunek (radykalny). Pos. Rudziński oświad­
cza, że postawienie swej kandydatury nważa za zwy­
cięstwo ideologji radykalnej.

W  głosowaniu otrzymał p. Rudziński 25 głosów. 
Malinowski 8 głosów, Sanojca 7, Baranowski 3. Białych 
kartek  oddano 9. Poriew iż pos. Rudziński nie otrzymał 
absolutnej większości głosów obecnych, komisja skrnta- 
cyjna nie uznała jego wyboru. W ynikła ctąd różnica 
zdań.

Przystąpiono do 3 głosowania'. Pos. Malinowski co­
fnął swą kandydaturę, wobec czego walka rozegrała się 
między p. Rudzińskim a Sanojcą, w której poseł Ru- 
dz ński otrzymał 20 głosów, a  Sanojca 24, przy 4  bia­
łych kartkach.

W ybór ten oznacza zwycięstwo lewego skrzydła 
„Wyzwolenia", a jedupcześuie ozuacza początek wiel­
kiego rozłamu w „Wyzwoleuiu", albowiem kandydatura 
p. Sanojcy została postawiona dla efektów komicznych.

„Złota międzynarodówka".
W ostatnich miesiącach komisia aljancka, przezna' 

czona do zbadania zdolności płatniczej Niemiec, szpe­
rając po księ ach bankowych w różnych państwach, 
w poszukiwaniu za kapitałam i nieinieckiemi, odkryła 
olbrzymie sumy, sumy przechodzące w setki miljouów 
dolarów, złożone w bankach zagranicznych przez pol­
skich magnatów, przemysłowców, baronów węglowych 
i wielkich obszarników. Sumy te, jako nieznane dla 
rządu, nie były obciążone podatkiem majątkowym.

Kiedy w okresie tak  ciężkim, jak  obecny, w okresie 
sanacji skarbu, w okresie zupełnego zastoju i ruiuy 
gospodarczej wsi —  dopełnionej jeszcze klęskami ży- 
wiołowomi, wylewów rzek i gradobicia —  w okresie 
bezrobocia po miastach i nędzy robotniczej, w kresie, 
kiedy najłatwiej*rodzi się niezadowolenie z istniejących 
stosunków, a  ludzie bezkrytyczni ulegają łatwiej agi­
tacji wywrotowej — prowadzonej intenzywuie przez 
„czerwoną międzynarodówkę", zasilaną złotem z Moskwy, 
i przypuszczają ataki na naszą młodą Republinę — 
wtedy nasi członkowie „złotej międzynarodówki" przez 
wyżej wspomniane machinacje — przez trzymanie 
w ukryciu swoich kapitałów w bankach zagranicznych — 
przez zatajenie o wysokości swojego majątku, a tern 
samem przez usunięcia go od opodatkowania —  idą 
z pomocą „czerwonej międzynarodówce".

L istę tych „patrjolów" otwiera Branicki, właściciel 
Wilanowa, Alfred Potocki z Łoócuta i Adam Zamojski, 
ad ju tan t w. księcia Mikołaja. Kapitał tych trzech 

królików" dosięga sumy 2 i pół m ńjaida franków 
złotych.

Olbrzymie te  sumy leżą bez korzyści dla państwa 
w baukach zagranicznych.

Sprawą ściągnięcia podatku majątkowego musi 
zająć się rząd bardzo energicznie, musi traktować ją  
bezwzględnie. Niechaj rząd zastosuje do tych bogatych 
podatuików, mających swoje kapitały ulokowane w ban­
kach zagranicznych lę samą metodę, jaką stosuje do 
zrujnowanych podatników wiejskicn, a będziemy spo­
kojni o losy skarbu poiskiego. Sprawa w interesie 
dobra państwa i w interesie sprawiedliwości musi być 
jak  najsumienniej załatwioną.

Bezwzględność w ściganiu winowajców, ukryw a­
jących swój m ajątek przed opodatkowaniem w naj­
cięższej dla państwa chwili, musi być taką, by uspo­
koiła wzburzony lud, tern bardziej, że przemysłowcy, 
biorący olbrzymie ceny za swoje towary, bogacili się 
kosztem państwa. Rząd bowiem pożyczał im piouięćzy, 
a oni oduawali, kiedy m arka spadła, a te „oszczędności" 
chowali zagranicą! Równocześnie krzyczeli, iż z braku 
gotówki muszą wstrzymać produkcję. Rozwiniemy jak  
największą troskę o nkryte zagranicą pieniądze i bę­
dziemy śledzić, co z niemi zrobi rząd! Tu chodzi o pie­
niądze właściwie państwowe, a  państwo znajduje się 
w truduem położeniu.

Przypomnienie na czasie.
Społeczeństwo polskie ma nade” krótką pamięć, 

Zapomina prędko tak o wielkich zasługach, jakotoż 
i o ciężkich przewinach.

Dlatego ludzie zasłużeni żyją w zapomnieniu, a lu ­
dzie skompromitowani, wielcy przestępcy utrzymują Się 
na powierzchni życia publicznego.

Typowym przykładem p, Jan  Stapiński.
Trup polityczny, słusznie uśmiercony za swe wy­

stępki, ma odwagę zjawić się znowu na widowni, rościć 
sobie prawa do odegrania roli politycznej. Są zaś tak  
naiwni, zwłaszcza młodzież, co wierzą, że Stapińskiemu 
krzywda się stała, że padł ofiarą intrygi Długosza, Bojki, 
Śreaniawskiego, Witosa.

Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć ogółowi 
pakt Stapińskiego z Bobrzańskim w 1912 r. w aferze 
Canadśan-Pacific.

W  dniu 12 listopada 1312 r. uchwalił Klub par­
lamentarny P. S. L. iriuimalne żądania stronnictwa od­
nośnie do przyszłej ordynacji sejmowej. Stapiński sfor­
mułował te postulaty w liście z 12 listopada 1912 r., 
przedłożonym Długoszowi, jako ówczesnemu ministrowi 
dla Galicji.

L ist ten brzmiał dosłownie: „Żądamy ukończenia 
rokowań o sejmowa reformę wyborczą do 29 grudnia 
tak, aDy komisja wyborcza mogła uchwalić projskl 
ustawy w czasie od 27 grudnia Jo 31 grudnia b. r., 
a  Sejm winien być zwołany na pierwsze dni stycznia 
1913 r. dla sfinalizowania ustawy wyborczej, uchwalenia 
ustawy o płacach nauczycielskich i gimnazjach ruskich.

Ostateczne żądania szczegółowe:
1) 56 mandatów dla polskich gmin wiejskich, 36 

zachodnia Galicja, 20 wschodnia.
2) Dwumandatowych okręgów nie może być wię 

cej, niż 9.
3) Reszta postanowień ściśle według ustawy wy­

borczej do Rady państwa. ^ 4
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4) Obszary dworskie i Rady powiatowe wyłączyć 
z pertraktacyj. Żądania te odpowiadały programowi 
stronnictwa, uchwalonemu na z jeźd z i stronnictwa w Rze­
szowie 27 lutego 1903 r.

W  kilka tygodni później, a to w grudnia 1912 r. 
uderzył Stapióski na posiedzenie, klubu na Bobrzyńsk:ego, 
ówczesnego namiestnika, spowodował bojkot osobisty 
Bobrzyńskiego, powody zaś i zarzuty wyłuszczył w liście 
z 13 grudn:a 1912 r., w Ino rym pisze:

1) Stronnictwo konserwatywne, którego wodzem 
jest Eoorzyński, w ciąga rokowań o reformą wyborczą 
sejmową ujawniło tyle zawiści i nieprzy. aźui wobec rze­
szy chłopskiej, że należało już ,dawno przejść do sta­
nowczej walki. Ani kroku dalej w ustępstwach nie 
pójdę. Niech będzie walka.

2) System administracji politycznej skierowany 
jest przeciw chłopom. Władze administracyjne postępują 
wobec chłopów teraz gorzej, niż w owych czasach, gdy 
chłopi nie mieli swoioh posłów i wpływów. Bo p. Bo- 
brzyóski chce w ten sposób uczynić i posłów - chłopów 
bezsilnymi i bezwartościowymi.

System Bobrzyńskiego zaszkodził P. S. L., a wzmo­
cnił obszarników i ich klikę polityczną,

3) Sytuacja w przemyśle gospodnio-szynkarskira 
jest strasznym aktem oskarżenia przeciw drowi Bobrzyń- 
skiemu i jego starostom. Potrafili skutecznie w krótkim 
czasie zrujnować setki chłopskich szynkarzy i zmasić 
ich tą  drogą do złożenia koucesyj.

4) Sposób użycia funduszów «&pomogowy<Jft przez 
dra Bobrzyńskiego stanowi z ig idkę, o której rozwią­
za n e  usiln e się starano. Faktem  jest, że w 1911 r. 
użył 700.000 koron ua „pożyczki" dla obszarników, a te­
raz żąda dla nich jeazcze m i l ]  o n a  koron,

Ile dla chłopów poszło trudno wyszperać, ale nie 
mogę się doliczyć więKszycb sum, a wszak wykcłata- 
liśmy dużo".

Tak pisał i myślał Stapióski 13 grudnia 1912 r. — 
a w miesiąc później — o hańbo, o wstydzie, za stara­
niem tego samego EffrzyńŚSiego — ten sam Stapiis&i 
zawiera ugodę z pra v?są narodową, t. j. k ra k o w sk i^  
kouserwatjstam i, oczy wiście bez wiedzy i upoważnienia 
klubu, w której zgodził się aa to, by w reformie' w y­
borczej ilość mandatów chłopskich w Galicji zachcfffiej 
zredukowano z 36 na 32 — by zaprowadzono knrję 
średniej własności, oraz uchwalono t, zw. ustawową pe­
tryfikację obszarów dworskich, względnie 20«/, opust 
podatkowy na rzecz obszarów dworskich w rsśie ich po­
łączenia z gminami. Nadto podpisał Stapłńokl w pierw 
szych daiacu lutego 1913 r. dodatkowa iłfcl$sy*cfę, w któ­
rej zgodził się również na potj fikację (nieusuwalność) 
R id  powiatowych.

, Za to haniebne zaprzepaszczenie interesów i praw 
chłopskich za zdradę pregranui ludowego o t r z y m a ł  
S t a p i ń s h i  od  o b s z a r n i k ó w  60.000 koron,

Za tę kwotę zobowiązał się nadto w piśmie wy­
stosowałam do prawicy narodowej popierać:

1) rzad;
2) ministra skarbu Zaleskiego i namiestnika Bo- 

brzyńskiego;
3 )  politykę prawicy narodowej. A k i  dy klub do 

wiedział rię nareszcie o sprzedaniu się Stapińskiego i ».a 
przedanin stronnictwa, tenże, ratując się (przed wyklu­
czeniem go z Kuła polskiego, wszczął akcję za ; wystą­
pieniem ludowców z Koła i rozbicie solidarności naro

dowej. Oczywiście cala prasa socjalistyczna raóykalno- 
żydowska stanęła po stronie Stapińskiego, podobnie jak 
obecnie wzięła w obronę Jan a  Bryla, a  przedtem po 
secesji z klubu, J a c a  DąSski&go.

Tam bowiem, gdzie chodzi o ruzbicie stronnictwa 
polskiego n a  drzazgi, o osłabienie państwa polskiego, 
żywioły lewicowe idą zawsze zwarcie razem. Nazywa się 
to, że bronią postępu i demokracji przed wsteraulctwem, 
reakcją.

Canadian-PaciEic, Towarzystwo wychodźcze, trud­
niące się emigracją ao Kanady, gdzie panowały naj­
gorsze wainnki i stosunki dla emigrantów, znalazło w Sta* 
pińskim gorliwego opiekuna.

Oczywiście za pieniądze, nietyiko za ogłoszenia 
w „Przyjacielu" zamieszczaue, ale płacone reprezentan­
tom tego Towarzystwa, a  to Wąsowuzowi, Gargąsowi 
i innym ludowcom, których Sta piński przeznaczy* oa 
płatnych agentów Facifiku. Iie gtapiński sam otrzymał, 
dotąd pozostaje tajemnicą.

I  oto człowiek, który publicznie głosił zasadę: 
„ P l u ć  n a  i d e ę ,  p i e n i ą d z e  t o  g r u n t " ,  k t ó r y  
p r z y z n a ł  s i ę  p u b l i c z n i e  w R z e s z o w i e  1913, 
ż e  b r a ł  p i e n i ą d z e  n a  p r a w o  i lew o, bo w s z a k  
n i e  d a r m o  p r z e z  25 l a t  c a ł o w a ł  mo r d y  ch łop - 
,s a i e ma tę  bezczelność dobijać naczelnego miejsca 
w Rzeczypospolitej Polskiej, urabiać opinję, wydawać 
sądy.

Poiska, to nie Anstrja, parne Jan ie Stapiński, Janie 
Brylu i Jan ie  Dąbski.

Tu pluć na ideę nie można, tu  się pluje na ta­
kich, co dla dogodzenia swej" ambicji i zachłanności chcą 
Polsce zgotować los Austrji.

Może się Wam to uda macie do pomocy możnych 
sprzym;erzeńców „postęp" rosyjsko-niemiecko-żydowski. 
Chłop polski jeda&k do tego dzieła nie przyłoży swej 
ręki, bo chłop polski nie jest i nigdy nie stanie się 
sprzedawczykiem swego sumienia, zdrajcą sprawy ludo­
wej i grabarzem Rzeczypospolitej Polskiej.

J. Brodaci i.

Obchód jubileuszowy wicemarszałka Senatu 
Jałtóba Bojki w  ta k o w e j kolo Tarnowa.

Ziemia Dąbrowska w województwie krakowskiem  
w ydala ze siebie senatora dakóba Bojkę, którv w bie­
żącym roku święci 85-lecie swej praicy społecznej. — 
W ciągu tak długiego czasu dal ten niepospolity oby­
w atel kraju wiole dowodów owocnej pracy dla ogółu. 
Społeczeństwo tutejsze oceniając nałożycie zasługi, po-, 
łożone przez senatora Bojikę na polu pracy narodowej, 
postanowiło uczcić dizień; jego jubileuszu. Jak  wiolką 
sym patią cieszy się senator Bojko w całym powiecie, 
świadczy ottoliczność, ze myśl uroczystego obchodu 
jubileuszowego w powiecie podjęta została przez sze-. 
rokie kola społeczeństwa, które zespolone, wydały ko-, 
rnitet uroczystości, k tó ra  odbeazic się w Dąbrowie 
koło Tam ow a dnia 24 sierpnia b. r. z następującym  
programem: Powitanie jubilata, nabożeństwo,, akado- 
mja, wspólny objsd, zabawa ludowa.

K om itet zwraca się z gorącym  apelem tak  do 
osobistych przyjaciół senatora jak  i dio wszystkich 
osób, k tóre umieją ocenić wysiłki jednostek' dla pracy
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ogólnej, by w dniu uroczystości raczyły jawić się jak 
najliczniej, i tem  dać wyraz sympatji nietyłko dla 
osoby jubilata, ale i dla idei przezeń wcielonej w czyn.

Osoby pragnące wziąć udział w uroczystości, 
proszone są o uprzednie zgłoszenie się do kom itetu, 
którego prezesem jest starosta Freindl.

Prezes: Freindl, wiceprezes: Krzciuk, sekretarz: 
Drewniany. Komitat: Anioł, Batorowic/z, Białek. Bo­
gusz, Borzęcki, Cisło, Dziubla, Gabrjeł, Gardula, Groch, 
d r  Ilubert, Jaśkiew icz, Kaczor, Kochanek, Kasprzak, 
Kozaczka, Marusak, Matuszewski, Masłowski, Marci­
nek, Musiał, Nowak, Patolski, Szczebak, Sedlak, Szpak, 
Tryba, W eksler, Zając, Zarzycki, Zawada i t. d.

K t o  1 J a k  m o ż e  s ta r a ć  $ię 
o pożyczką rządową.

Utworzony przed dwoma laty przez r  ąd „Państwowy 
Bank Rolnyu dzięki ncliwale sejmowej, wzywającej rząd do 
powiększenia kapitału zakładowego do snmy 25 ,000.000  
(dwudziestu pięc u miljonów) złotych, będzie mógł w niedalekiej 
prt-yszłości rozwinąć żywszą działalność kredytową, a tem- 
ssmem będzie mógł przyjść z wydatniejszą pomocą najwięcej 
potrzebującym drobnym rolnikom.

Na razie Państwowy Bank rolny udziela pożyczek na 
przeciąg pół roku, a w wyjątkowych wypadkach na 9 mie­
sięcy i na rok.

Z Banku rolnego mogą otrzymać pożyczkę tylko wła­
ściciele lab dzierżawcy drobnych gospodarstw. O ile gospo­
darstwo leży w dawnej Kongresówce, to pożyczkę może 
otrzymać gospodarstwo średnie do 178  morgów (100 hektarów), 
a na kresach do 357 morgów (183 dziesięcin, 200  hektarów).

Pożyczkę otrzymać można w następujących wypadkach:
1) na kupno potrzebnych nasion;
2) na kupno sztucznych nawozów;
3) na kupno dobytku i maszyn rolniczych;
4) na naprawę zniszczonych budynków;
5) w razie szkody wyrządzonej przez pożar, powódź 

lub inną klęskę żywiołową (i w tym wypadku można otrzy­
mać pożyczkę dłuższą).

Odsetki od pożyczki wynoszą:
za 1 rok od sta 21% i
za 9 miesięcy od sta 1 5 3/ 40/ 0;
za 6 miesięcy od sta KP/j^/o-
Procent od pożyczki na wypadek klęski elementarnej 

wynosi 12*/, rocznie.
Zasadniczo Bank rolny udziela pożyczki na hipotekę. 

Ponieważ jednak w dawnej Kongresówce i na kresach, drobni 
rolnicy hipotek przeważnie nie mają, więc Bank rolny 
udziela pożyczek bez hipoteki, a na podstawie poręczenia 
trzech osób, którzy muszą być właścicielami gospodarstw, 
lub innego jakiegobądź majątku. I w tym wy, a lka Bank 
udziela pożyczki nie więcej jak od 2 0 0 — 500 złotych.

By uzyskać pożyczkę na hipotekę trzeba przysłać do 
Bankn następujące papiery:

1) podanie o pożyczkę;
2) wyciąg z ksiąg hipotecznych;
3) zaświadczenie urzędu gminnego o majątku tego, 

kto stara się o pożyczkę;
4 ) zaświadczenie urzędu gminnego, że starającemu się 

potrzeba koniecznie takiego a takiego kredytu.
Jeżeli pożyczka ma być nie na hipotekę, lecz za po­

ręczeniem, to zamiast wyciągu hipotecznego musi być za­
świadczenie z urzędu gminnego o majątku każdego z trzech 
ręczycieli.

Wskazanem jest dołączyć do podania (chociaż Bank 
tego nie wymaga) poparcie prośby przez Kółso rolnicze lub 
jakąś Spółkę rolniczą, zawierającą opinję swoją o fachowości 
danego petenta i jego poteeb ie kredytu. —  Będzie to bo­
wiem miaio duży wpływ na ulzieienie kredytu.

W  pożyczkach zbiorowych, gdyż i  takie Bank rolny 
wydaje, naprzykład w wypadku jakiejś klęski żywiołowej, 
która dotknęła kilku, czy kilkunastu sąsiadów, podanie może 
być jedno wspólne, natomiast orzeczenie o stanie majątko­
wym i poświadczenie urzędu gminnego, mnsi być o każdym 
gospodarzu z osobna.

Wzór na podanie, który można dostać na żądanie 
z Banka rolnego wygląda w  ten sposób:

' Do
Państwowego Banku Rolnego

w Warszawie 
ul. Traugutta, 11.

P o d  a n i e
1) Imię i  nazwisko proszącego: ................................................... ..

2) Adres do listów: ostatnia poczta: _______ ___________
3) Naswa majątku lub wsi; ________________________ ____
4) Gmina: __________________ _____________________________
5) Powiat:  ......................................   '.g_____ ____ _
6) Przestrzeń gruntu i jaki to gm nt (hipoteczny czy inny)

Będąc właścicielem (dzierżawcą) wyżej wymienionego 
gospodarstwa rolnego (majĄtkn ziemskiego) upraszam Pań­
stwowy Bank Rolny o udzielenie mi pożyczki w sumi*

złotych ......... ..............
na termin (tu wpisać, na iie mieaięcy) miesięczny

Pożyczka ta potrzebną mi jest na ....................................

Na zabezpieczenie pożyczki proponnję:
a) kaucję na hipotece nieruchomości ......................... .................
)u  wpisać jakiej) ..................................................................................
stanowiącej własność (tu wpisać czyją ........ ............... .................
b) poręcz* nie następujących trzech osób:

Jednocześnie wyjaśniam, źe pożyczka jest ml koniecz­
nie potrzebną na ............................................................... ............... ..

Przy niniejszem załączam:
1)   -  -  ...............

(Ta wyżej napisać, jakie dowody załącza się do po­
dania).

Szczegółowe uzasadnienia potrzeby pożyczki.

Podpis starającego się o pożyczkę.
Dnia .........................    1924  r.
To podanie, jako też wszystkie załącsaiki do niego, 

wolue są od opłaty stemplowej.
Także wójt lab pisarz gminny jest obowiązany na 

prośbę gospodarza napisać zadarmo na osobnym arkuszu 
"papieru szczegółową wiadomość zarówno o starającym się 
o pożyczkę, jak również o każdym z trzech ręczycieli. —-
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Orzeczenie czyli inaczej zaświadczenia te wypisuje wójt 
lnb pisarz gminny podług wzorów, przepisanych przez Pań­
stwowy Bank Rolny.

Jeżeli jakiś urząd gminny tych wzorów jeszcze nie po­
siada, to powinien napisać o nie do Państwowego Banku 
Rolnego.

Podanie można doręczyć do Banku osobiśeie, albo wy­
słać listem poleconym, adresując:

.Państw ow y Bank Rolny"
W arszawa 

ul. Traugutta. I. 11.
Podając powyższe do wiadomości braci chłopów, są­

dzimy, że uczynimy zadość tym wszystkim, którzy o tem 
cheioliby się poinformować. Podkreślamy jednak z naciskiem, 
że wobec małych jeszcze kapitałów w Bankn Rolnym, na­
razić nie każdemu będzie sądzonem otrzymanie kredytu, 
mimo nczynienia zadość wszelkim formalnościom.

Gdzie należy kierować podania o udzielenie kredytów 
dla poszkodowanych skutkiem klęsk żywiołowych.

Ponieważ w ostatnich czasach mnożą się podania 
zwierzchności gminnych, jak  i  poszczególnych osób, do­
tkniętych klęskami elementarnemi o u d z i e l e n i e . b e z ­
z w r o t n y c h  l u b  d o r a ź n y c h  z a p o m ó g ,  przeto 
ministerstwo pracy i opieki społecznej przesyła pismem 
okóluem z ania 23 lipca 1924 Nr 4224/X I następujące 
wyjaśnienia w sprawie sposobu i warunków, na jakich 
Państwowy Bank Rolny udziela w roku bieżącym po­
mocy rolnikom poszkodowanym santkrem klęsk żywio­
łowych.

I tak Państwowy Bank Rolny udziela pomocy 
kredytowej drobnym rolnikom z własnych funduszów 
i czyni to: w Małopolsce za pośrednictwem wiejskich 
spółdzielni kredytowych, zrzeszonych wokół centralnej 
kasy Spółek rolniczych, w b. zaborze pruskim i w by­
łym zaborze rosyjskim częściowo za pośrednictwem tych 
samych spółdzielni, częściowo zaś, gdzie niema spół­
dzielni, za pośrednictwem Wydziałów powiatowych, 
wreszcie w wyjątkowych wypadkach grupom rolników 
za solidarną odpowiedzialnością.

Pożyczki udzielane są na podstawie list poszko­
dowanych, drobnych rolników, sporządzonych i nadsy­
łanych do Bauku przez zainteresowane starostwa, opro­
centowanie dla konsumenta kredytu nie przekracza 12% 
rocznie, termin spłaty zaś oznaczony jest na 31 grudnia 
r. b. z przedłużeniem go w wypadkach, zasługujących 
na szczególne uwzględnienie.

Omawiana akcja wyczerpuje zupełnie okazywaną 
z funduszów państwowych pomoc rolna, zatem nadsy­
łanie wuiosków w sprawie tej porno y do ministerstwa 
pracy i opieki społecznej byłoby bezcelowe. Pornoc do­
raźna z budżetu m inisterstwa pracy i opieki społecznej 
poszkodowanym skutkiem klęsk żywiołowych obejmować 
może tylko te kategorje osób i te rodzaje pomocy, które 
są objęte art. 2 i 3 ustawy z dnia 16 sierpnia 1923 r.
0 opiece społecznej (Dz. Ust. Nr 92, poz. 726). Wspo­
mniany a r t y k u ł  2 obejmuje następujące osoby: dzieci
1 sieroty bez utrzymania, niezdolnych do pracy inwali­
dów, starców i t. d ,  bezdomne ofiary wojny, kobiety, 
podlegające ochronie macierzyństwa, więźniów po od­
bycia kary, instytucje opiekuńcze.

A r t y k u ł  3 obejmuje tych, którym, przyjście 
z pomocą ze względu na potrzeby życiowe jest konieczne, 
jakoto: nabycie koniecznych narzędzi do pracy zawodo­
wej (bielizny, obuwia i t. d., odpowiednrego pomieszcze­
nia, podniesienia zdolności do pracy).

Dla dotkniętych klęskami elementarnemi wyjednało 
województwo krakowskie w ministerstwie rolnictwa 
i dóbr państw-wych k redyt w wysokości 290.000 zł 
(dwustu tysięcy zł) w Państwowym Banku Rolnym, 
rozdzielając go pomiędzy 16 dotkniętych klęskami sta­
rostw (w Biał°j, Bochni, Brzesku, Chrzanowie, Dąbrowie, 
Gorlicach, Krakowie, Limanowej, Mielcu, Nowym Sączu, 
Nowym Targu, Rooczyeach, Tarnowie, Wadowicach, 
Wieliczce, Żywcn). W powiatach bardziej zniszczonyoh 
pożyczki te będą spłacane w 1/3 części w dniu 15 stycz­
nia 1925 r., a w 2/3 częściach w dniu 15 września 
1925 r., co przy wysokości 12%  rocznie jest ogromną 
nlgą dla rolnictwa.

Ustaw a ' 
o ochronie drobnych dzierżaw ców .

Art. 1.
Moc obowiązującą ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. 

(Dz. U. Rzpltej P. N r 56 poz. 346) przedłuża sie aż do 
dnia 1 października 1930 r.

Vrt. 2.
Ustawa niniejsza dotyczy oprócz gruntów, objętych 

ustawą z dnia 2 lipca 1920 r., nadto
a) gruntów, posiadanych na podstawie ustawy 

w przedmiocie wydzierżawienia nie zagospodarowanych 
użytków rolnych z dnia 8 marca 1919 r. i z dnia 18-go 
marca 1920 r.;

b) oddanych w posiadanie drobnym rolnicom przez 
Urzędy zhmskie, a objętych przez"te urzędy na podsta­
wie orzeczeń Okręgowej względnie Głównej komisji ziem­
skiej, nie wyłączając wypadków prawomocnego ucze­
pienia przyrzeczeń co do przymusowego wykupu.

Art. 3.
Ochronę rozciąga się na grunty dzierżawne, objęte 

artykułami 1 i 2 punktem a) do 5 ha obszaru użytków 
rolnych dla każdego dzierżawcy, a co do gruntów, obję­
tych artykułem 2 puuktem b) — bez względu na obszar 
tychże. Postanowienie to obejmuje także dzierżawy n a  
gruntach państwowych.

Art. 4.
Dzierżawy gruntów, korzystające z ochrony niniej­

szej ustawy, z wyjątkiem wypadków, wymienionych - 
w artykułach 7 i 8 nie mogą być bez zgody dzierżaw­
ców rozwiązane, ani dzierżawcy nie mogą być pozba­
wieni posiadania dzierżawionego g run ta czy to na pod­
stawie wypowiedzenia lub wniosków o eksmisję, czy też 
na skutek skargi sądowej właścicieli o oddanie im gruntu 
dzierżawnego w posiadanie.

Przepisy ogólnych ustaw eywilnych, dotyczące wy­
powiedzenia lub rozwiązania stosunku dzierżawnego nia 
m ają zastosowania do dzierżaw, ustaw ą niniejszą obją-



tych, o ile nie zachodzą wypadki y, arty kałach 1 i 8 
przewidziana.

Alt &.
Odmienna -4 p o u jm .k.jć  aime^aa^ ustawy wa­

runki dzL “żaw, ustawą, tą  objętych, aBtóegółni® e t do 
czynszu czjls* trw ania i rozw iązrais, są niew «żne.

Bądowe i pozasądowe wypowiedaeuia, choćby p ra ­
womocno- dsierźr.K grmtóowydą objętych artykułami 
1, 2, 3 niniejazej ustawy, nie s»«ją r a c y  obowiązującej,
0 ile nia ząchodżą wypadJti w artykułach 7 i  8 przs- 
w idiiare .

Koszty spora, wynikłe z wypowieć-Tem* aroów dztięp- 
rówyych, z  wyjątkiem wypadków, przewidaianych w ap%- 
kaift 7 nhriejazej ufetjwy, o d a^n ie  do grutóow n ią  obję­
tych; ponosi wypowiadający.

A r t  6.
CkynsE Lsiertirrray drobnych dzi.itek gruntowych, 

obktyei) wrtyfSłem  3, może żądany, iśtalawianry
1 płao.oay ty łk a  w bwoot* pieniężne; i  n ie mole prze 
wyżezad kWaty, odpowiadającej rówa&wniaik^wi ceny 
targowej 150 kg żyta od 1 ka w dniu zapłaty w pierw­
szej k łaiie  g iu c tśw  we % ss nitkach o r r ^ ą c b ,  zsś t r  k la­
sach niższych wyłtosić un> ] O /, jakiej dła każdej nr- 
stppnej kkisy, biorąc za podstawę klasy gm ntów , o t r a  
ći:sd  roeporząiLteniasł wy kam aszem  m inistra skarbu 
zjdaia 15 łistopadi ] 3*J3 r. (Dz. EL B ł  P  N r 133 pee. 496} 
do ustawy z  dnia 11 sierpnia 1323 i. (Dz. U. Baccsp 
Pol. N r 94 póz. 746).

Czynsz dzierżawny ma być płacony w dniu I-go 
listopada każdego rok a dzierżawnego z dołu.

A rt 7.
Postanowienia artykułów 1 do b nie mają zas'o- 

śowąnia i u ł« śc*cieł może każdej chwili ńądać zwrotu 
wydztert»wŃ>aego grunta:

a )  ieżeli dź« rzawoe z własnej winy nie zaplaełł 
natetnego cz y  .za dnei-m m ego  w ciąga 30 dni na zer- 
minie ( u r t  6);

b) jeżeli dzierżawea bez zgody wł&ścicicła pad 
dzierżawił grunt, ale tylko odnośnie ao poddzierżawl^nej 
d z id k i;

c) jeżeli dzierżawca bez zg-Kly-wkścieiefa eknploi- 
ta ja  dzierżawionym gi u n d e  bogactwo kopalniane 
Ink , ieaiołamy;

d) jeżeli dzierżawca ćk/oros alme zgadza wę n a  opu­
szczenie gran tu  tzierżawwnega

Art. 8.
PostMMwienU artykułów 1 do 5 nie mają zasto­

sowania i dzierżawa może być wypowiedzianą ccnrej- 
mniej na  6 miost^cy przed upływem reku gospodarczego 
( a r t  1):

a )  jeżeli wydzierżawiony cm en uległ lub ma ulsc 
parcelacji, przez rząd wykonywanej, lab jeżeli wydzier­
żawiony teręn j « t  trłasnością gmin miejskich lab wiej- 
skieh, dzi i a w a  winien je s t opuścić g in n t za j-edno- 
roczuem wy nawiedzaniem;

b) jeżeli dzii rzawea posiada w ^cej, łab taką samą 
ilość gfujfttit co właściciel;

c) we •wypadkach, gdy właściciel sam wydderża- 
I wił g ran t i s ta tk iem  tego nie posiada we w łasnea użyt­

kowaniu 45 ha gForata omegi), może wypowiedzi sć dzier­

żawą z a  takimi ol dzieraawiionym, wedle swego wy* 
joru, aby doszedł do użytkowania 4ł> hi. gr« t  oj-hegój

d) ;cieH wydi-ieriawi sny g ran i przefczda' ną wiS* 
sBftść na teł® uzyteełanoó*’ publicznej boa waruaKów, 
ktdieby odąeśay cb&zai poswBt&wiły we laktiyczućtń po­
siadania, lub użytkowanie zbywającego;

o) jeż*3 <* ż< rżawee głównie się utrzymuje z do­
chodów, p ły n ący *  s  Bieruckoaiości tńje^sLicł (kamłóniće, 
w illj i t .  p.) k b  z zakładów pi^aiTsbW ^łih czy han* 
dlotryeb, pełeionyck w miaSt;'

£) jeżfcii frieriawcó. z j ^gWeJceniesa prawa z&jąi 
sjiuua J  ie cud*, grunt w użytko#jgjil;

g) vt wypadkach ćotyc?iięych patteli dc p(A ba 
vJjm ra ną raiziaę, jeżeli właśdłćiel potftębuje jej |<5 
celów budowlanych i bezawkoznie preystfjpSje da bu* 
duwy; ^  - • . • ■

b) w wypadkach przeniesieni: w ^ności działek 
do 45 ha, których pnen l n-erłr własaoóei dokonano 
przed 1 st,xssuia 1924 reku.

Art -i

Poddziażswej gruntów, w uiv£.«rwaji*
przed wejdcimiŁ w Ą rm  trata wy, korzjteiaj^
z ochreny, każdy Se 5 ha obcwrfn dzierżSwr^s^Cj 
wią/snił cą je-tnak eryi-«z, w artykule 6  
płacić wkśe ńeławi, nAfemrapt nia unjfc wwOyVV2. i t9 
uisżezać dzierżawcy j&kiajkolwkk w płaty .

k t t ,  lfi.
W razie śańerci dzierżawcy w dziś/*

żawy wstępują w jogo prawa m, spadkobiercy
w Irnji prostej, którzy poaoątaWedł ze zmarły#. W«v Wąjiólj 
nem gospoiarrftwie, względnie p.zez tegot byli du tfj 
mywaafc.

Art. 11.
Moc działania niniejszej act" rr rozciąga się n1 

cąlj Łeran Łizeczypoepolitoj PolskHr,' łątSnii z woj® 
wódzznem Śląskiem.

Przepisy ustawy nuńejfczej nie pfują zastesówann 
do dóbr kłjfccielny*, fandacjjdyah i  z&moruądowych.

Cucho diecezji tomskiej 
« sprawie ataku na ks. H. Weryńsklap-
W Kra* K 9  ^Głeeu Narodu"' a dnia 4 lipna b- 

s ię  komunikat Zarządu g łó w n ie  itewarKynzentt; 
kapłanów tarnowskich „UniUV naśtępająriej treści :j 
„Ks. E tn ry k  W erj^sk i, prcłeht szkoły powszechni j 
w  PUzaie ad lu tn ó w . zwalcz* w  w titń ic h  cząąaoh — - 
w sposób niegodny kapłana katoilctiego *— Stroenlctwoj 
ta^olicko-kdow e i w pr«sie i na zeb ra  Uch zach ę ta1 
luń t duchowieństwo do węt*p.nrW“ Cui w szeregi stron­
nictw a „Piaśł ą“- Osóż ośwfadeahiey im'f«Eaes> Związku 

;kapianów diecezji tainow skiej, że ogól dutouwieństwa 
te j diecezji nietylko z tą  akcją ks. B. W eryśckiegc by­
najmniej sio nie Bolidaryyrjt aJe ją  potępia, jako 
szkodliwą dla Kościoła i narodu. Z Zarządu głównego 
„tTimaa" tarnow skiej. Tarnów, dnia *>8 czerwca 1924. 
Preaes: Kł, Adolf sekretarz: K a  Btasislaw F^sta."

lUpadniąty bwpodstłw >W6 w tym koauinikacie ks. 
Henryk Woryński d?.l krótsą ale raoizuw*, tóóną ka



_ i o  _  ___________ ______
■?—. - u ■ _ j> *... ■ i-^ - .is ,—  -■„_ ■•

piana katolickiego, odprawę autorom kumunikatu w Krze 
152 „Glosa Narodu* z daia 7 lipca 1324.

' Komunikat ten ■wymaga jednak także odpowiedzi 
Względnie sprostowania ze itrcny  „<'gółu“ dąciiowi.ćń- 
Btwa diecezji tarnowskiej, w którego rfekono  imieniu 
był wydany.

Stowarzyszenie kapiapów diecezji tarnowskiej 
„Unitas" założono pod wpływem ogólnego żądania ze 
strony duchowieństwa po wskrzeszeniu państwa pol­
skiego, na wzór stowarzyszenia w archidiecezji guie- 
źuiefiskc-poznaóskiej. Celom tego stowarzyszenia jest 

.pogłębienie życia religijnego wśród duchowieństwa 
i  omawiania współae bieżących spraw kościelnych, aby 
tern skuteczniej bronić interesów rsligji i Kościoła. 
Były dążenia w duchowieństwie, aby ta  organizacja 
ogarnęła kapłanów wszystkich diecezyj polskich, jak  to 
ma miejsce n. p. w CzecLach lub we Włoszech. Temu 
jednak dążeniu sprzeciwili się niektórzy księża biskupi, 
zwłaszcza Najprz. ks. biskup tarnowski, dr. Leon Wa- 
łęga, bojąc się, aby zorganizowane w to stowarzyszenie 
duchowieństwo nie ośmieliło się kiedy sprzeciwić jego 
choćby niesprawiedliwym i bezprawnym . zarządzeniom. 
Nie mo^ąc wyraźnie zabronić założenia takiego stowa­
rzyszania, przeprowadzono jednak tę  szlachetną myśl 
z taiciemi ograniczeniami statutowemi, że zrobiono z tego 
is taą  pąrodję stowarzyszenia, któremu nie wolno radzić 
nad hieżąCeini kwestjanb kościelaemi, tylko w drodze 
łaski rozwolono zastanawiać się nad tak doniosłą spraw ą 
dla Kościbła, jak  ta. jak ą  materję sprowadzić na su- 
tannny dla swoich człynków. Tembardziej omawianie 
spraw czysto politycznych zupełnie wykluczone jako 
nie mające związku ze sprawami czysto duchownemi. 
Wobec takiego obrotu sprawy odsunęło się od tego sto­
warzyszenia świetlejsze duchowieństwo diecezji, a za­
pisała się znikoma wprost liczba przeważnie naiwnych 
młodzików, którym na prezesa narzucono powolnego 
wszelkim „natchnieniom* „z góry" ks. Adolfa Albina, 
proboszcza z Chełmu, a w nagrodę „wiernopoddańczych" 
usłzg prałatem mianowanego. Stowarzyszenie więc 
„U nites", stanowiące znikomą wprost garstkę w ogólnej 
liczbie duchowieństwa tarnowskiego, a tem mniej sam 
prezes tego stowarzyszenia, ks. pra ła t Albin, nie może 
przedstawiać „ogółu" duchowieństwa tarnowskiego 
i w jego imienia przemawiać, ponieważ ani nie s ta ­
rowi większości wśród duchowieństwa tarnowskiego, ani 
nie ma do tego z jego strony upoważnienia. Tembar­
dziej dziwnem i wprost sprzeczne test z postanowieniami 
statu tu  „Unitas" przemawianie w ypraw ach czysto poli­
tycznych. Jeżeli stało się inaczej, stało się widocznie 
za wyraźaem „natchnieniem* „z góry".

Nietylko z samym faktem przemawiania w imieniu 
„ogółu" duchowieństwa, ale także z treścią przytoczo­
nego komun.katu większość duchowieństwa diecezji ta r ­
nowskiej stanowczo, się nie zgadza. Autor komunikatu 
zarzuca ks. H. W eryńsk.emu, żę popiera stronnictwo 
ludowe „Piasta" i to ma być „szkodliwe dla Kościoła 
i narodu". Wspólnie z ks. Weryńskim sądzimy, że, prze­
ciwnie, bezpodstawne zwalczanie tego stronnictwa przez 
duchowieństwo jes t szkodliwe i dla Kościoła i dla na­
rodu. Ja s t szkodliwe dla Kościoła, zwłaszcza w obecnym 
momencie, gdy niezadługo pod obrady sejmu przyjdzie 
sprawa konkordatu Stolicy apost. z Polską, do czego 
głosy tego, zawsze lojalnie na gruncie katolickim sto­
jącego stronnictwa, będą bardzo potrzebie. Zwąjęzanie

tego stronnictwa ze strony duchowieństwa jest szkodliwe 
także d b  narodu, bo wnosi na wieś polską zamiast 
zgody i pTacy pozytywnej dla dobra ludu,jałową w aikę,na 
któfćj potem najgorzej wychodzi samo duchowieństwo 
i sprawa religji, bo lądaość połitycwnie rozjątrzona nawet 
zdrowych uwag od rozpolitykowanego duchowieństwa 
nie przyjmie. JDUtfgo większość duchowieństwu diecezji 
tarnowskiej, podobnie jak  i duchowieństwo sąsiednich 
diecezyj od początku potępiało prowadzenie Bezpod­
stawnej i bezcelowej wałki ze stronnictwem ludowem 
„Piasti “. Tembardziej teraz tę  walkę potępia, gdy to 
stronnictwo złożyło dosyć dowodów prawdziwego patrjo- 

.tysitfn i zrozumienia oraz dbałości o dobro całego na­
rodu, a  wobec Kościoła katolickiego tak  jego poje­
dynczy członkowie, jak  i stronnictwa jako tafcie oka­
zuje zupełną uległość i lojalność.

Wobec tego w imieniu większości duchowieństwa 
diecezji tarnowskiej oświadczamy, że ze stanowiskiem 
ks. H. Y erjńskiego w stosunku do stronnictwa ludo­
wego „Piasta" zupełnie się solidaryzujemy i dalszej 
walki z tem stronnictwem, jako szkodliwej dla inte­
resów Kościoła i narodu, narzucać sobie nikomu nie 
pozwolimy. Kto chce tej walki z powodu osobistej ani­
mozji do prezesa stronnictwa, W Witosa, mech wystąpi 
otwarcie a nie kryje się tchórzliwie za plecyma „ogółu*, 
duchowieństwa. Przeciwko zaś nadużywaniu imienia 
„ogółu" duchowieństwa do służalczych występów ks. 
orał. Albina publicznie protestujemy i stanowczo przeciw 
tema na przyszłość się zastrzegamy.

Tarnów , d aia  15 lipca 1924.
Księża diecezji tarnowskiej.

Przegląd prasy tygodniowej.
Powoli w tygoduikach, przeznaczonych dla wsi, daje 

się zauważyć pewne otrzeźwienie. Czy szczere? Ztbaczymy 
w niedalekiej przyszłości. Faktem jest, że ludzie, którzy 
jeszcze niedawno spowodowali dla nadmiernej, chorobliwej 
ambicji rozłam-* największego stronnictwa Indowego, piszą 
dzisiaj w naczelnych artykułach o zjednoczeniu ruchu 
ludowego.

W  „Gazecie Ludowej" p. Jan Dąbski, główny wino­
wajca pierwszej secesji z „Piasta", ruszony wyrzutami 
sumienia za rosbijacką robotę, pisze: „Głównym Dowodem 
obecnej ciężkiej doli ludu jest rozbicia, b*tk skupienia sił 
tak na polu poiitycanem, jak i gcspodarcacm" —  a dalej —  
„Są już ludzie, którzp rozumieją doniosłość i konieczność 
zjednoczenia ruchu indowego, ale są i  tacy, którzy tego nie 
rozumieją lab nawet świadomie przeszkadzają. Rozbicie 
ruchu indowego, jak życie wykazuje, jest za kosztowną 
zabawką dla ctiopów". Tak —  bardzo słusznie. 1 któż to 
tak pisze? Pisze to p. Dąbski, który niedawno uprawiał tę 
robotę. Zapóźno poznał p. Dąbski konieczność zjednoczenia 
ruchu ludowego. Nie spodziewał się tego, że osłabieniem 
stronnictwa przyczyni się do obecnej nędzy wsi. W każdym 
razie takie szczere samooskarżenie należy cenić u przeciw­
nika politycznego. Jest to btwiera baruzo rzadki wypadek. 
A może to ten pokutny psalm pana Jana powstał z powodu, 
wyniku wyborów w Klubie „Wyzwolenia", gdzie pominięto 
go w wyborze na prezesa, ofiarowując tę godność p. W a- 
lorcuowi? 1

W  „Wyzwoleniu Ludu" bolszewizujący poseł Eustachyi 
Rudziński, niepomny na sromotną klęskę, jaką poniósł, jako
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kandydat, przy wyborach na prezesa Klnbn „Wyzwolenia* 
(otrzymał bowiem aż 7 głosów), i, nie zrażony tem, że go 
„na osłodę* nawet wiceprezesem nie chciano wybrać, na­
wołuje nietylko Polskę, ale cały świat (ho! lioi) no „utwo­
rzenia jednolitego frontu świata pracy przeciwko roakcji*. 
Sądząc jednak po rezultatach wyborów w Klubie, będzie 
mu trochę trudno wziąć w rękę władzę nad całym tym 
„światowym* frontem.

Organ fałszywy p. Bryla i p. Pawłowskiego, „Sprawa 
Ludowa*, pogniew ał. siy na żydów. Niewiadomo z jakiej 
przyczyny „kiwa im Dalcem w bucie*. Przecież jeszcze 
niedawno posłowie Izraela tak serdecznie ściskali prawice 
Brylów i Pawłowskich, winszując im obalenia rządów W i­
tosa. Serdeczność między nimi była przecież tak rozczulająca, 
że w czasie głosowań nad „ustawami języfeowemi* za 
awanturującymi Bię żydami, wylazł z Bali sejmowej na znak 
protesin i Bryl —  „Bierotka*. —  Więc czyżby żydzi, nie 
bacząc na to wsrystko, w swej niewdzięczności chcieli za­
bierać się do obrzezania „Związku chłopskiego* ? I ęzy 
etąd ta złość na druhów? „Przyjaciel Ludu* rozsierdził s;ę 
ogromnie na „Piasta*. Pogniewał się o to, że „Piast* zde­
maskował Johna Stępińskiego za to, iż pojechał do Ameryki 
na zjazd synodalny K iścioła narodowego. Przytaczamy, jaK 
od tej myśli odżegnnje się „Przyjaciel —  Niewiniątko*. 
Pisza: „A jeżeli chodzi o Kościół narodowy, to posłowie 
„Związku chłopskiego* stali i stać będą przy Kościele ka­
tolickim*. Tymczasem „Ameryka Echo* z dnia 27 lipca 
b. r, w artykule „Pokłosie Kościoła narodowego w Scran- 
ton, Pa* pisze dosłownie: „Najważniejszym jednak aktem 
jest mianowanie bisknpa dla Polski. Poseł n i  Synod, 
w osobie p. Jana Stapińskiego, jafco delegat wszystkich 
parafij Kościoła narodowego w Polsce, przedłożył Synodowi 
prośbę o naznaczenie biBkupa z siedzibą w Krakowie*. Tak 
więc na prośby p. Stapińskiego, posła na Synod, zjedzie do 
Krakowa, jako biskup Koś.ioła narodowego, niejaki Franci­
szek Bończak.

Piętnując to bezczelne okłamywanie czytelników „Przy­
jaciela*, zaznaczamy, że politycznemu bankrutowi jakim 
jest Stapiński, wolno bawić B i ę  w „apostoła* d!a dolarów, 
jednak kpić z chłopa, nawet otumanionego przez „Przyja­
ciela Ludu*, nie wolno. W imię prawdy wygrzebaliśmy 
stan faktyczny z pod korca —  teraz \ftisz głos chłopi, czy­
telnicy „Przyjaciela*. Ludowiec.

■

Do wszystkich organizacyj P. 8. L.
Wzywa się wszystkie organizacje P S L ,  aby 

nadsyłały Naczelnemu Sekretarjatowi P. S. L. w W ar­
szawie, ul. M arszałkowska 68, sprawozdania z uroczy­
stych obchodów w 3ócio • letni jubileusz pracy sena- 
toiów Bojki i Średniawskiego.

Zebrany m aterjał bądzie służył do wydania odpo­
wiedniej publikacji po ukończeniu głównej uroczystości 
w Krakowie

Lokalne uroczystości winny być urządzone w całej 
Polsce w miesiącach wrześniu, październiku i listopadzie.

Naczelny sekretarz:
(— ) H. Bzendzel.

S t o  r o z b i j a  J e i n o ś ć  c M o p s I s ą  —  

r o z b i j a  f i m s i & a t e f i i t  p a ń s t w a !

Nowa ustawa paszportowa 
została ogłoszona.

Ogłoszona została ustaw a z dnia .17 lipca 19P4 r.,. 
ustalająca opłaty na paszporty zagraniczne oraz roz­
porządzenie m inistra skarbu w  porozumieniu z mini­
strem  spraw zewnętrznych, dotyczące wykonania tej 
ustaw y.

U staw a ustala, iż paszporty zagraniczne podle­
gają  nadal opłacie 500 złotych. Robotnikom, osobom 
w yjeżdżającym  za granicę w celach zarobkowych 
i em igrantom  kora ynemadnym, należy wydaw ać pasz­
porty  bezpłatnie na mocy zaświadczenia państwowych 
unzęoów pośrednictw a pracy, em igrantom  zaś na pod­
staw ie zaświadczeń urzędu em igracyjnego. Za paszpor­
ty d la  osób, udających się za granicę w celach handlo- 
wo-przemysłowych, opraita wynosi 25 złotych, pr«y- 
czem paszporty -wydawane będą ma podstawie zaświad­
czeń wojewódzkich mtyędów przem ysłowych, jjewier- 
azajacych konieczność wyjazdu.

Ula osób, k tóre w yjeżdżają za granicę: a) w ce|u 
kształcenia się lub badań naukow ych; b) leczenia się, 
przyczem obowiązuje poświadczenie urzędu zdrowia 
(lekarza powiatowego), stw ierdzające konieczność wy 
jazdu; c) w celu towarzyszenia osobie chorej; stwier-; 
dzonego również przez urząd zdrowia; d) osobom uczo- 
stniczącyir w międzynarodowych zjazdach naukowych' 
i zawodach sportowych, preyczem cel podróży musi 
być stwierdzony przez odpowiednie insty tucje; c) w co-; 
lach społecznych — opłata wynosi 20 złotych.

Praw o przyznania ulg przysługuje Wiądiom I-szoj 
instancji. Osoby, wymienione pod a) ; b), mogą być 
zupełnie uwolnione od opłaty  na podstawie zezwolenia 
m inistra spraw  wewnętrznych w porozumieniu z mini­
strem  skarbu. Podania należy wnosić w drodze instan-i 
cji odpowiednio udokumentowanie do min. spraw w erw , 
z odpow iedriem ' wnioskami. Rozporządzenie weszło 
w życie z dniem dzisiejszym.

Rozporządzenie o tyle zmienia sposób wydawa^ 
nia paszportów, że znosi t. zw. kontyngenty (ograai-- 
czenie ilości paszportów ulgowych), pozostaw ia jednak 
nadal, niestety, wielką dowolność władzom ad u in it 
stracyjnym .

........

Szanujcie świadectwa szkelne.
Dotąd jeszcze i rodzice i dzieci lekceważą ostatnie 

świadectwo szkolne, Częstokroć nczeń zniszczy je, wyszedłszy 
za próg szkoluy, częściej zaś nie pokaże rodzicom, albo ci nie 
s'arają się schować między akta rodzinne i świadectwo ta­
kie poniewiera się i niszczy. Gdy jednafe chłopiec idzb> 
do terminu, lab gdy slnżąc w wojska zawodowym podofi­
cerem chce zostnć, albo o posadę na kolei, czy przy por 
licji się stara, wtenczas na gwałt pędzi do kierownika 
szkoły po dnilikat i męczy go nieraz o wydanie togoż, 
nie wiedząc, iż bez pozwoiania Rady szkolnej, wydać mli 
nie wolno. Trzeba znów robić podanie, knpować stemple, 
a sprawa się odwleka.

Ponieważ dzisiaj bez świadectwa szkolnego nigdzifi 
posady nzyskać nie można, ani da terminu, ani no praktyki 
nczeń bez świadectwa przyjętym być! nie może  ̂ ć^atego d
was, rodzice, odzywam się: tizancjcie świadectwa sskolw

■
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swych dzieci, schowajcie je na spód Bkrzynki lab kufra, 
bo ono kiedyś będzie potrzebne, albo też stać się inoie miłą 
pamiątką dla dziecka w późniejszym wieka, gdyby tegoż 
w Bwoim życiu nie potrzebowało.

Franciszek K uk

Przegląd polityczny.
Skupiająca uwagę całego św iata konferencja 

londyńska ma się ku końcowi, bo najważniejsze spra­
wy już są załatwiono i to  pomyślnie, gdyż obradujące 
państw a przyszły do porozumienia i wezwały Niem­
ców do przybycia do Londynu. Konferencji londyńsł iej 
nie spotkał los konferencji genueńskiej, k tóra się roz­
biła. Tłóm aczyć to należy okolicznością, iż tak  Mac 
Donald j a t  i Hefriot, owiani byli pokojowemi dążno­
ściami, jakotei? położeniom, które musiano pchnąć na­
przód.

Podstaw ą porozumienia jest oczywiście porozu­
mienie frantcusko-angiełskie, k tóre osiągnięto w nastę­
pujących punktach:

1) P lan Davesa wejdzio w życie o dziesięć dni 
wcześniej, niż pierwotnie projektowano.

2) Gospodarcze opróżnienie zagłębia R uhry na­
stąpi v? ternihhe wcześniejszy m od pierwotnie projekto­
wanego. Poet: ao rrf oia, dotyczące ceł, będą przepro­
wadzone w pięciu,, a  nie w sześciu tygodniach.

3) Niecnreokie uchybienia w zakresie spłat repa- 
racyjnych ma^ą być stwierdzane według formuły 
^uchybienia um yślne", a nie „oczywiste".

Jed n a  dla F iaucji z najważniejszych, ale zara­
zem może i dlatego najoporniejszych kw estyj, była 
spraw a t. zw. zastawów, względnie sankcyj, a  w szcze­
gólności sprawa opróżnienia Ruhry, bogatego zagłębia 
węglowego. F rancja  stoi na stanowisku, iż wobec do­
wiedzionej, złośliwej, niechęci Niemiec do dotrzym ania 
zobowiązań przez siebie podpisanych, musi mieć w rę­
ku środki wymuszenia wypełnienia zobowiązań. To też 
zgodziła się F rancja  na opróżni gnie Iiuhry, atoli pod 
warunkiem, iż Niemcy dadzą pełną gwarancję, że w y­
pełnią zobowiązania.

Uczestnicy konferencji mieli sposobność przeko­
nać się  o brutalności niemieckiej, albowiem delegacja 
niem iecka zaproponowała mianowicie, jako rzeczo­
znawcę p. Nordena, k tóry  za czasów okupacji Belgji 
był doradcą prawnym przy głównej komendzie woj­
skowej w Brukseli. Delegacja belgijska zaprotestow ała 
przeciwko temu, skutkiem  czego propozycję cofnięto.

Druga zaś brutalność, krętactw o i zuchwalstwo 
Niomiców ujawniły się w tem, że delegacja Rzeszy od­
mówiła uiszczania wpłaty 80 miljonów marek w zlocie 
w okresie od 15 sierpnia do 5 października, pod pie- 
tekatem, że plan D avesa nie przewiduje takiego planu 
.=płat. S p rze rw  ze strony delegatów  niemieckich spra­
wił jak  najgjpnsze wrażenie, albowiem wykazał, jak na 
dJjoni, pragnienie Niemców wyciągnięcia ze sprawo­
zdań rzeczoznawców w szystkich dła siebie korzyści, 
bez podjęcia w zam ianjakichkolw ick usiłowań bt z dal­
szej zwłoki.

Ja k o  niezw ykłej daninslości mileży uważać fak t 
ljezpośródniej rozmowy H om oła z Marksem i Stresse- 
maruiem, to  jjest prae<|s*^»icieLa F rancji z przedstaw i­
cielam i Niemiec. Dzień ten, w którym  po raz pierwszy

odbyto wspólną konferencję, uważa s ię . za zwrotny 
w stosunkach europejskich.

Najbliższe dni przyniosą już pewne wiadomości
0 zakończeniu konferencji i o ostatecznych jej wyni­
kach.

Najw iększą bodaj scnzacją ostatnich dni było 
podpisanie trak ta tu  angielsko-bolszewickiego, dokona­
nego dnia 8 sierpnia 1924 r. T rak ta t ten  doprowadzi! 
właściwie ao zgody w  tym  punkcie, iż we wszystkich 
najważniejszych sprawach m ają się odbywać konferen-. 
cje. Jeżeli mimo szalonych przeciwieństw i trudności, 
Mac Donald zdecydował się na podpisanie trak ta tu , 
k tóry  oburza Anglję, a zwłaszcza dominja, to zrobił to 
albo, aby nie skompromitować socjalistów, którzy do­
m agali się tego od kilku lat, aloo istnieje obok tego 
tajny układ.

Co mówi! Mussołini o faszyzmie.
W  sobotę dnia 2 sierpnia po południu w wielkiej 

sali pałacu weneckiego, odbyło się w Rzymie posiedze­
nie inauguracyjne narodowej R ady faszystów. Pc w y­
głoszeniu przemówień inauguracyjnych, zabrał glos 
Mussołini. Zaznaczył on na wstępie, że przemawia je* 
dnocześnie jako szef rządu i przywódca partji, ponie­
waż obie to funkcjo łączą się, stanow iąc jednę całość. 
Dalej mówca podkreślił, że faszyzm nie powinien je ­
dnakże zbytnio ulegać i stawać się zbyt ńottożliwym , 
tak , aby inni w tym  czasie przygotowali się do a taku
1 zmusili faszystów do walki na w arunkach przeciwni-, 
ka  słabszegó. Faszyzm nawołuje do zgody i pokoju. 
Nie może jednak być faszystą, kto nie potrafi opierać 
się nawałnicom.

W ychodzącemu z pałacu Mussoliniemu tłum zgoto 
w ał entuzjastyczną owację. Członkowie R ady ruszyli 
pochodem przez miasto.

Ze spraw polskich wysuwa się n a  czoło

Zuchwały napad bandycki na Stołpce.
Dnia 4 sierpnia o godzinie l-szej w nocy oddział 

w sile 100 ludzi dokonał napadu na Stołpce, posługując 
się karabinami jnaszynew erai i granatam i. N apastnicy 
zaatakow ali starostw o, komendę powiatów? policji, po­
sterunek policji miejskiej, stację kolejową, urząd pocz­
towy, kasę skarbową, areszt miejski, oraz szereg p ry ­
watnych mieszkań. N apady n a  starostwo, kasę skar­
bową i posterunek policji miejsktej zostały przez urzęd­
ników i policjantów odparte. Natom iast urząd poczto­
wy został zrabowany, lokal policji powiatowej zdemo­
lowany. S tacja kolejowa została również zdemolowa­
ną, przyczem rozbito aparaty  telegraficzne, jak rów ­
nież obrabowano kilka sklepów. W potyczce zabici zo­
stali: jeden urzędnik starostw a i 7 policjantów. Nadto 
raniony został telegrafista na stacji kolejowej. Ujęto
2 napastników, z których jeden byt ranny.

Napad trw ał przeszło godzinę. Podczas napadu 
miasto obstawione było dookoła przez posterunki. —  
Ulani, w jeżdżający dio m iasta, spotkani zostali na uli­
cach ogniem karabinów maszynowych. Po napadzie 
uczestnicy, z który cli wielu było ubranych w pikieł- 
hauby z bolszewickiemi gwiazdami, skierowali sie 
w stronę granicy, ostrzeliwując się. W  pościgu, k tóry  
naw iązał kontakt z oddziałem dywersyjnym , biorą 
udział stacioniowane w okolicy oddziały w ojska i  po­
licji.

i



/Dotychczasowe w yniki pościgu stwierdziły, iż 
cala banda została uzbrojona i przygotow ana przez bol­
szewików. Dlatego to m inister spraw  zagranicznych, 
Skrzyński, w ysłał notę d'0 rządu bolszewickiego, do­
m agając się zmiany stosunków. W obec niesłychanej 
bezczelności bolszewickiej, no ta  naszego m inistra jest 
m dła, nie odpowiadająca należycie honorowi Polski,

Prezydent Rzeczypospolitej w  Bydgoszczy.
Długo oczekiwała Bydgoszcz na  przybycie Do­

stojnego Gościa. Zeszłego roku, w  czasie regat, oczeki­
wano przybycia Prezydenta Rzeczypospolitej, niestety, 
sprawy państwowe nie pozwoliły p. Wojciechowskiemu 
na przyjazd.

Dla godnego Gościa Bydgoszcz przygotow ała się 
>z całym  pietyzmem. W udekorowaniu m iasta wyczuć 
już można, ze każdy mieszkaniec sta ra ł się całe serce 
i duszę włożyć w pomysł przyozdobienia swych okien 
i balkonów. Nikt nie opuścił powinności — każdy p ra­
cował w  tej myśli, że w ten sposób najlepiej odda hołd 
człowiekowi, którego kocha i uwielbia.

Bydgoszcz w uroczystej szacie w yglądała pięknie, 
wyczuć można było, że ctzień przyjazdu Prezydenta 
jest dla wszystkich chwilą, uroczystą i osobliwą. Nie- 
ty iko w oknach domów, przed którem i przejeżdżać 
miał Prezydent, powiewały chorągwie — łopotały one 
gęsto, głośna i radośnie i na przedmieściach, i n? m a­
łych uliczkach, nie objętych programem przejazdu Go­
ścia. Że Prezydent W ojciechowski wyczuł ten niemy 
hołd, widać było po życzliwym uśmiechu, jakim  witał 
Bydgoszcz.

Na sali Rady miejskiej w ‘odpowiedzi na  powital­
ne przemówienie prezesa R ady miejskiej, p. Janickiego, 
odpowiedział Prezydent Rzeczypospolitej: „Panie pre­
zesie! Nie poznałem W as jeszcze tak , by móc wystąpić 
z radą w tych sprawach, na które wskazałeś w swem 
przemówieniu. Zwróciła uwagę moją tylko pewna 
skromność w ocenie tego, co zwiecie twardością swego 
charakteru , a nabyliście jej w długoletniej wojnie k u l­
turalnej, gospodarczej z zaborcami. Tę twardość cha­
rak teru  uważam za zaletę, i nie chciałbym byście się 
jej wyzbyli. Nie widzę również potrzeby odstępowania 
od  ideałów, odziedziczonych po przodkach, dla zastą­
pienia ich nowemi. Nasi myśliciele, poeci i mężowie 
s tanu  daleko patrzyli w przyszłość. Jeżeli dziś sięgać 
będziemy do najpiękniejszych tradycyj z okresu Kon­
sty tucji 3 Maja i tych myśli, k tóre nam zostawili pisa­
rze ubiegłego wieku, to  daj Boże, byśmy spełnili za­
szczytnie to, do czego oni dążyli. Sięgając programem 
bardzo daleko w przyszłość idealną, możnaby popaść 
w błędy i słabości, k tóreby w przyszłości doprowadziły 
nas do niewoli. Grzeszyliśmy często miękkością nasze­
go charakteru. Teraz trzeba być twardym, trzym ać się 
silnie rzeczywistości, być realnym, nie poddaw ać się 
wyobraźni, zwłaszcza na kresach, gdzie są reduty 
obronne Polski.

Rozszerzenie tutejszych placówek centralnych, 
adm inistracyjnych i kulturalnych, o których mówiłeś 
w  przemówieniu swem, panie prezesie, niewątpliwie 
znajdzie, choć może nie tak  prędko, jakby chciały W a­
sze serca, pomyślne rozstrzygnięcie. Są one bądź co 
bądź dziś przedmiotom rozważań rządu. Pragnę, by 
Bydgoszcz rozwijała się niemniej świetnie niż za cza­
sów intensyw nej pracy dla celów niemieckich i nie w ąt­

pię, że stanie się świetniejszą, ho pracujecie teraz wtol- 
ni we własnym domu i prafca W isza  nie j e t t  opairBs 
na niczyjej krzywdzie. D latego mogę W as tylko ządię* 
cić do dalszej w ytrw ałej pracy, której dziś najwięcej. 
Polska potrzebuje. Najskuteczniejszym  orężem,
Polacy dziś wydobyć muszą, jefet p raca  ja k  Mjsil&fej- 
sza, uzbrojona w  doskonałą wiedzę. Nio w ątpić, że na' 
tera polu potraficie sk tkepżnie rywalkJować a P i ła  kami 
z innych dzielnic. Szczęść W am Bożek'

O zlikwidowanie stra jku  górnośląskiego.
W  poniedziałek dnia 11 sierpnia b. r. p rzy b ił cuo 

Katow ic m inister pracy i opieki społecznej, Dairowski, 
w towarzystw ie wyższych urzędników m inisterstwa, 
Ulanowskiego i Cybulskiego, celem prowadzenia na 
miejscu rokowań w sprawie likwidacji strajku. Minister 
udbył, zaraz po przyjeździe, najpierw  konferencję i  pro 
codawcami, potem  z reprezentantam i organim cyj ro­
botniczych.

Pracodawcy zajęli stanowisko nieprzejednane. 
Zażądali: 1) sprowadzenia ustaw  społecznych, ułmputf- 
czeń i t. p. do stanu przedwojennego; 2} obmJżerJa z  ̂
.obaów robotniczych o 30 procom, w stosunku dc mie­
siąca czerwca; 3) efektyw nego 8 -godtar.nego dnia ora 
cy ma kopalniach; 4) zniesienia S-procemowego dodat­
ku węglowego: 5) pożyczki zagranicznej za 'pojęaą'
rządu; ó) 50 procent zniżki taryfy  kolejowej <Pa rsGuss. 
portów  zagranicznych.

Minister D aiaw ski odpowiedział, że o ukróceniu 
nabytych przez rubotnil ów praw  mowy być nie może, 
a rząd zgodziłby się na  zniżkę ptŁc co nąjwyżój o 10 
procent.

Postu la ty  pracodawców w ywołały wielkie wybu­
rzenie wśród robotników, a  zgorszenie w sferaich rzą­
dowych.

Przeciwko stanowisku przemysłowców występuje 
„K atow itzer Zeitung", .lajwohijącs rząd potejt, aby. oad 
przemysłem górnośląskim  rozciągnął ścisły Itbn^ołę 
i zbadał panujące w  nim stosunki. Niemieccy przem y­
słowcy górnośląscy, doskonale- za czasów ruemledtich’ 
zdawali sobie sprawę w istnienia interesów pańsłłfŁl' 
i racji stanu. Polska musi ich przekonać, że ąwoje Inte­
resy i swoją rację stanu potrafi postawićT przepiow*-* 
dzić należycie.

Minister Darowsk? prowadzi dalej rokowania.
Z powodu stanow iska przemysłowców uchwalił 

Związek pracowników umysłowych na Gornym Śląsku, 
na konferencji swoich delegs fów, ogłosić 12 fc, m. 
4S-godzinny stra jk  protestacyjny. Do uchw ały tej przy^ 
łączyli się także delegaci Związków niemieckich.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 17 sierpniat 

Jacka Odrowąża; poniedziałek 18 sierpnia: Heleny; wtorek, 
19 sierpnia: Ludwika, środa, 20 sierpnia: Bernarda; czwartek, 
21 s'erpnia: Joanny; piątek, 22 serpnia: Tymoteusza; 
sobota, 23 sierpnia: Filipa niedziela, 24 sierpnia: Bartło­
mieja.

Giełda płodów rolniczych. Ceny rozumieją się ẑ  
towar średniej jakości za 1 q (100 kg) w złotych. PsaaniĆs 
dworska 29—295C, targowa 28 — 28 59; • ź^to dworśklj
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1 7 5 0 — 18, targowo 16 5 0 — 17; jęczmień aa krupy 
1 7 — 1 7 ‘50; grocb Yictoria 48  - 5 2 ,  zwykły 3 1 — 33, pa­
stewny 1 5 ’5 0 — 16; fasola mieszana 15 5 0 — 16; bobik 
1 5 5 0 — 16; łubiu żółty 15— 16, niebieski 8 — 8 50; 
siano słodkie 6 50— 7; koniczyna pastewna 8 2 0 — 9, mąka 
pszenna 50%  52 — 53, amerykańska Patent 57 5 0 — 58; 
mąka żytnia 65%  27 50— 28, 60%  2 8 ’5 0 — 29; otręby 
pszenne 8 5 0 — 9, żytnie 7 -5 0 — 8.

Randbrjii K rakusów zaprasza wszystkich członków 
oraz gości, biorących udz;ał w banderji w obchodach naro­
dowych, do najliczniejszego wzięcia ndziału 15 b. m., dzień 
„Coda nad W isłą", t. j. w święcie żołnierza polskiego. 
Zapotrzebowanie siodeł wydaje prezes T Nikiel Zbiórka
0 godz. 7 i pół rano na placu Groble.

W państwowym Urzędzie pośrednictw a pracy 
W Tarnobrzegu odbędzie Bię w dniu 16 sierpnia b. i. re­
krutacja kilkuset robotników rolnych, przemysłowych i gór­
niczych na wyjazd do Francji.

Wie'kie zapotrzebowanie robotników do Francji 
otrzym ał Państwowy Urząd pośrednictw a pracy w Kra­
kowie Rekrutacja do robót rolnycb odbędzie się duia 12, 
13 i 14- sierpnia w Urzędzie, ni. Podzamcze 30, zaś zgło­
szenia do robot w fabrykach i kopalniach francuskich przyj­
muje się codziennie.

Do byłych Legionistów, zamieszkałych na Pod­
halu. Legjoniści, którzy siużyli przynajmniej jeden rok 
w Legjonacb i posiadają wymagane warunki, otrzymają 
Żelazny Krzyż zasługi. Należy Podhalańskiemu Związkowi 
Legjonistów (adres: Winnicki, Zakopane, Sienkiewicza)
prr-dlożyć do duia 15 sierpnia b. r. dowody służby, celem 
sporządzenia wykazu nprawnionycb do odznaczenia. Zarząd.

T arg i W schodnie. Od 5 do 15 września 1924 r. 
odbędą się wt Lwowie IV Targi Wschodnio, na których 
■wystawione będą następujące działy: nasienny, maszyn rol­
niczych i narzędzi rolrrczycb oraz targ hodowlany, rolniczo- 
handlowy i targ surowców.

Pomnik Henryka Sienkiewicza w Kamieńcu Po­
morskim został uroczyście odsłouięty 27 lipca b. r Na nie­
wielkim cokoie (podstawie) umieszczone zostało popiersie 
genjainogo twórcy „Krzyżaków", Trylogji, ,Q io  Vadis"
1 t. d., zwrócone do zatoki. Jest to pierwszy pomnik zna­
komitego pisarza, a pierwszy polski pomnik na Pomorzu.

Zjazd legjonistów w Lubhnie. Dnia 9 i 10 rie.-pnia 
odbył się w Lublinie i w Jastkowie pod Lublinem zjazd 
legjonistów w 10 rocznicę rozpoczęcia walki legjonów. Pc 
obradach w sobotę, na których domagano się powrotu mar­
szałka P :tsadskiego do wojska, jakby mu kto tego bronił, 
udali s:ę uczestnicy w uiedzielę rano do Jastkowa, gdzie 
leżą zwłoki poległych iegjonistów w bitwie w r. 1915 Po 
południu wygłosił marsz. Piłsudski odczyt pod tytułem: 
„Dziesięciolecie idei iegjonowej“.

Pierw sza aoiska wojskow? w ytw órnia prochu
powstała w Zsgożdżonie, w pow. kozieniekim. Prochownia 
ta, razem z budowaneici także w wojew. kie^ckiec, wy­
twórniami karabinów, amunicji i innomi, które są projekto­
wane lab i rzeniesioue tutaj będą x kresów, stanowi podwa­
linę przyszłej obrony państwa.

Pod opieką monopolu tytoniowego. Urzędowo ko­
munikują, iż z dniem 1 sierpnia b. r, munopol tytoniowy 
rozpoczął pełną działalność. Prywatne fabryki tytoniu w b. 
dzielnicy rosyjskiej i b. dzielnicy pruskiej przeszły na wła­
sność państwa. W 031atntcł« dniach przejęte zostają dwie 
wielkie fabryki, „Noblesse" w Warszawie 1 Szertszewskiego 
w Grodnie,

Nowy powić*t. W Nrze 68 Dziennika Ustaw ogło­
szono rozporządzenie Rady ministrów, mocą którego z po­
wiatu rówieńskiego wyłączone zostają z dniem 1 stycznia 
1925 r. gm ny: Doraźnie, Slydyn, Stepań, Berezno, Kosto- 
pol i Ludwipol, z którycb tworzy się nowy powiat kosto- 
pol.-ki z siedzibą starostwa w Kostopolu.

Na międzynarodowy zjazd h arcerstw a wyjechała 
dnia 7 sierpnia reprezentacja polskich drużyn harcerskich 
ua transportowcu wojennym „Warta". Wycieczce przewodni­
czy gen Osiński.

Poset Rzplitej Estońskiej. Dnia 7 b. m. w Belwe­
derze odbyło się na uroczystej audjencji wręczenie listów  
uwierzytelniających p. prezydentowi Rzeczypospolitej przez 
p. Jana Leppika, posła nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Repnbliki Estońskiej. Na audjencji byli obecni; 
minister spraw zagranicznych, p. Al. Skrzyński, szef kan- 
celarji cywilnej oraz cz’onkowie Dorno cywilnego i wojsko­
wego prezydenta Rzeczypospolitej.

Społeczeństwo strażakowi. Obywatela! Kto v chwili, 
gdy mienie Twe płonie, niesie C! ratunek ? Kto jest stró­
żem Twojego durobku wieloletniego? Kto naraża swe życie 
ofiarnie w obronie bliźnich? Kto jest w społeczeństwie 
krzewicielem poświęcenia się i bezinteresownej służby oby­
watelskiej na pożytek ogółu? O oywatel— sD ażak —  ochot- 
nik, a to w myśl wyrytego na jego sztandarze hasła: 
„W jednjści siła". Gospodarze! Macie stodoły swe pełne 
zboża, a budynki inwentarza i sprzętów. Spieszcie tedy 
wszyscy spłacić dług moralny swym obrońcom. Tajcie wy­
raz życzliwości przez składaniu ofiar. —  W słowach po­
wyższych odwołuje się do całego ogółu mieszkańców wsi 
i miasteczek Komitet „Tygodnia Strażackiego", który odbę­
dzie się na całym obszarze Polskj o,l dnia' 9 — 17 sierpnia 
b. r., a zakończony zostanie w stolicy państwa ogólno-pań- 
stwowym zjazdem delegatów straży pożarnych z całej Rze­
czypospolitej Każdemu z czytelników naszego pisma dobrze 
jest wiadomem, jak wielkie dobrodziejstw? świadczą ogółowi 
ochotnicze straże pożarne, niosąc ludności bezinteresowną 
pomoc ratunkową w chwili pożogi. Nie żądają strażacy za­
płaty za swą pracę, utrzymanie atoli w należytym porządku 
remiz, wozów, sikawek, węży i inuycb narzędzi gaśniizych  
powiuno stauowić troskę miejscowego ogóru. W dnie przeto 
powszechnej zbiórki na cele organizacji strażactwa polskiego 

.podajcie ramię wszyscy czytelnicy waszym współobywatelom 
w zarządach straży pożarnych, a innych sąsiadów nawo­
łujcie do solidarności społecznej.

WywÓZ trzody ch!ewnei. W ywoź trzody chlewnej 
zagranicę przedstawia się _ w roku bieżącym następująco: 
w kwietnin b. r. wywieziono 13.640 szt.; w maju 28 3 2 0  
szt.; w czerw u  61.280 szt,; w lipcu eksport nierogacizny 
znacznie osłabł, na o w pierwszym rzędzie wpływają npały, 
tamujące możność transportowania żywca. Jedną z trudnoś i 
eksportu żywca jest brak sprawności przy odprawie celnej 
na stayach granicznych H yuie to stąd, żo pozwolenia wy- 
wozowo opiewają na sz.taki, co powoduje konieczność wy- 
wagonowywania i przeliczenia. Oczywiście znacznie prostsze 
byłoby przejście przy wydawaniu zezwoleń na system wagi 
wagonowej.

Pomnik dla zwierząt, k tóre zginęły podczas wojny 
Światowej. W parku londyńskim stanie pomnik na pamiątkę 
zwierząt, które zginęły podczas wojny światowej. Wedtug 
obliczeń padto na frontach przeszło 300 .000  koni. Liczba 
innych zwierząt, które ginęły masowo przy dowmżeniu żyw ­
ności i matwjałów wojennych oraz podczas próbowania gazów  
trujących, test również wielka.
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l i s t y . '
Połoniec. w sobotę, dnia 2 b. m., przybył do na­

szego m ia s te c z k a  poee* W itos w towarzystwie posła Kuothęgfc 
PonieWaż chodziły już przedtem głuche wieści o jego przy­
bycia, zgnuuwiSiły się tłumy ludności tak z powiatu san­
domierskiego, jak i Btoptilcklrgo, oezokfijąc na przybycie od 
samego rana. Zebranie odbyło się na szerokim placu pod 
gołem niobem. Przewodniczył miejscowy obywatel, p. Kula 
Udział w zebrania wzięło także duchowieństwo, miejscowa 
inteligencja i mieszczaństwo. Crdjewiadająr na niezliczone 
wprost zapytania, poseł W itos rozwinął program polityczny 
P? S. L., wyjaśniając zebranym, że w  tej organizacji znajdą 
opiekę i zaspokojenie sw o ic h  potrzeb. Zebranie B k o ń czy ło  
się późnym wieczorem, a poseł W itos odjechał, żegnany 
Berdecznie przez wszystkich.

Przed zebraniem zwiedził wsie, położone nad W isłą  
i nawiedzone klęską powodzi.

Z Dąbrowskiego.
Dnia 3 sierpnia T .  t. ońbyL. się w Otfinowie wieiki 

wiec Indowy, który był jedną wiotką manifestacją na rzecz 
stronnictwa „Piasta". Prezesa Witosa, przybyłego w oto­
czeniu banderji, w itały entuzjastycznie delegacje chłopów 
z całego powiatu. —  Szczegółowe sprawozdanie umieścimy 
w następnym *Nrze „Piasta".

Olbrzymie zwycięstwo Piastowców na v5ocu 
socjalistycznym.

MakÓW, wojew. krakowskie. Dnia 27 lipqa b. r, odbyt 
Bię u nas Wiec socjalistyczny w sa li „Sokola", na który 
przybył poseł Czapiński.

Na wieść o wiecu chłopi, zorganizowani w P. S. L. 
„Piast", udali Bię gremjalnie i  zapełnili całą salę „Sokoła", 
tak, iż większość musiała stać poza salą, przy otwartych 
drzwiach.

Zaczął przemawiać peseł Czapiński, uniesiony ilością 
słuchaczy, a poaiew aż w Makowie nie był i przemawiał poraź 
pierwszy, więc sądził, że zgromadzeni —  to wszyscy jego 
partyjni zwolennicy. Jakież się jednak rozczarował, gdy 
jednemu z Piastowców zagroził wyrzuceniem siłą za drzwi, 
a tu cała sala i u? podwórzu stojący potężnym głosem 
odpowiedzieli: „My nie pozwolimy". Pan poseł zroznmiał 
i  uspokoił się momentalnie. W  trakcie mowy, kiedy atako­
wał W itosa i wogóle lndowców, chłopi nie chcieli dopuścić 
do dalszego przemawiania, dopiero po aoiennem zapewnieniu, 
że będzie mógł przemawiać przedstawiciel Piastowców, 
Skupiński, chłopi na tegoż osobistą interwencję uspokoili 
się i  pozwolili mu mowę dokończyć.

W następstwie zabrał głos Frauc. Skupiński z 'Mikowa 
i w przeszło godzinnej swej mowie zbijał punkt za punktem 
demagogiczne wywody posła Czapińskiego. Mowa przedsta- 
wiaiela Piastowców wywarła potężne wrażenie i  była kil­
kakrotnie oklaskiwaną, co nie miało miejsca ani razn pod­
czas mowy posła Czapińskiego.

Pan poseł i jego malęńka grupka zachowywali się 
spokojnie, zmuszeni do tego ilością i postawą chłopów. 
Skupiński zakończył mowę okrzykiem na cześć prezesa W i- 
.tosa, po zgromadzeni przy burzy oklasków powtórzyli kilka­
krotnie, a następnie gremjalnie opuścili salę, uważając wiec 

• za skończony. Jakżeż musiał być pan poseł rozczarowany, 
gdy po wyjściu Fiastowców okazało się, że na sali pozostało 
razem z nim około 20-tu, głownię „dwudziestu", jogo 
*wol«nn'ków«
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Wściekłość socjalistów za nieudanie Bię wiecu była 
straszna i  istnieje po dsiś dzień. Odgrażają się i  grożą 
„pięścią robotniczą" na następny raz. Jedąąk zapewniamy 
was, pan*wie socjaliści, że nie się nie boimy i jesteśmy 
zupełnie rpeHojni. My w im  nie gwzlm y „pięśeją ohłepską", 
wy. wam przedstawimy tylko zwartą masę chłopska, przed 

I którą zaws2e ręspekt mieć będziecie, a z za niewidzialnego 
płotu każdy dureń strzelać potrafi. Terora waszego się nie 
lękamy.

Bracia chłopi w Make wekiem! Bądźcie dumni ze swej 
siły erganizaeyjnej i  wysokiego poziomu politycznego, jaki 
wykazaliście na wiecu, zwołanym przez socjalistów, a który 
to wiec stał stę wieeem waszym. Wygnaliście go w zupeł­
ności I Organizujcie się dalej i  Btótele wiernie przy sztan­
darze, dzierżonym przez niczego w tek; a —  chłopa, prezeta 
stronnictwa, Wincentego Witosa.

Przewodniczący P. 8. L.
W ojakowa pow. Brzesko. W  ńledaielę, dnia 27 lipca 

1 9 2 4 .r., p« nieszporach, - odbył się u nas, w Wojakowęj, 
wiec polityczny p. *3osła Brodeckiego, Lula przybyło moc. 
Zebranie w serdecznych słowach zagaił p. Paka, poczein 
został wybrany na prsetm nicżącego, a tenże na sekretarza 
powołał podpisanego. Zaorał głos p. poseł Broaacki, który 
w przeszło dwugodzinnej mowie przedstawił zebraBym jasno 
i z.szumiało prżeMeg działań politycznych rządów Sikor­
skiego, W itosa i (Jrabskiego, Zajmująco przeastawił, dlaczego 
dotyehezas w Polsce jest źle, dotknął bardz# piekącej u nas 
kweitji źydewskiej, stosunków naszej pelityki zagranicznej, 
przedstawił cały przebieg sanacji skarbu, poruszył sprawę 
przywozu tewaiów z nsgranicy i wywozu proeuktów rolnych, 
omówił szertko ncajweŹBiejsze umawy i zachęcał do pracy, 
oświaty i nauki, do Ąpody i  jedności, a wdwćias będziemy 
mieli Polskę potężną, t mv w niej będziemy sz«zęśliwi 
Mowę kochanego, pracowitego i  zasłużonego p. posła nagro­
dzone burzą oklasków.

Następnie zabierali glos: Tucznio Jan w sprawie 
poczty w Iw^owej Jaa Pławecki w sprawie wkładek i po­
życzek w kasie Reiffuisena; Piotr Skrężyna w sprawie klęsk' 
elementarnej - w roku 1923 i 1924. Wkońcu uchwalono 
jednogłośnie następujące rezolucje;

1) Zebrani na wiecu ludowym w Wojakowęj wyrażają 
polne yotum zaufania P. S. L„ a w szczególności p. posłowi 
Brodaekiemu, za jego owocną i niezmordowaną pracę dla 
dobra ludu i państwa;

2) Zebrani domagają się zmiany ordynacji wyborczej, 
zmniejszenia liczby posłów do połowy i głosowania na 
oeooę, a nie na listę';

3) Uomagają się, aby dzieci chłopskie miały wolny 
wstęp do szkół średnich, & nie, jak dziś, z trudnościami 
i ograniczeniami;

4) Zrównania cen fabrycznych z  cenami produktów 
rolnych na podstiw is stosunków przedwojennych;

ń) Kredytu dla rolnictwa;
6) Obniżenia i odpisanisr podatków z powodu klęsk 

elementarnych w r. 1923 i  192-f*
Podpisany podziękował p. nosłowi za przybycie 

i uświadomienie o ebocnych stosunkach, wzniósł okrzyk 
„Pan poseł Brodacki niech żyje!", co zebrani trzygrotnie 
powtórzyli, poczom przewodniczący zamknął posiedzonie. Po za­
oraniu przyjmował p. poseł wyborcó.7 w sprawach osobistych.

Skreiyna Piotr, sekr. Zgromadzenia. ’(
Czeluśnica. w dniu 3-go sierpnia b. r. odbył się w naszej 

gminie wiec, Przewoamczył Roman Wojnarowicz, zastępcą 
był W ładysław Pankiewicz, sekretarzował W aw rzynie



Owsiak. Referanfi poseł Jan Madojczyb, przedstawił ludpwi
włoKiaęaH połiLyki zsgranfssnej i wewnętr-nej sra* obecne jząd  uczynił w oszczędności skarbu i, że cały gmnt, który
prtce klu«a F . S. L. „riaaS w sejmta Po r ja»mó*itnia. 
i dyst nnji zebrani, ocbwslid jednogłosie wato a zwf-aw 
p Yadejazy.e wi, ora* p ra so w i SRiuc. Witosowi.

kutnou Wojnarc eicz.

też Dajniżej wtedy upadła". Wszystro natomiast, cc ten

Z[%t$ dflL „aldw w B uczauu.
Dnia 8-go sierpnia miesięczny Zjazd delbgątów z ca- 

ł r=K' powiatu był liczny, najudhgtejszu gniny były renre- 
zęi.-łowJŁs, mimo niepogody od dłużazepo czasu trwającej 

Zebnuii u przewodniczył p. Tewkki n Tyrtuchowisa 
Z  powoła dużego poeządku dzianego ii nrażnye* spraw 

Obrady, te ra ły  okuło & godzin.
i* Powł Ostrewaki wygłosił referat o sytuacji politycznej 
1 gospodarczej w państwie. Dłuższy ustęp taawańwijnia 
póśtrię«ł referent atosuufum gospodarczym na Górnym 
Śląsku, gilzie, & powoda przedłużenia prrea m d  orasu pracy 
.  8 l a  10 godzin, dziennie, wybadał s^rojk, gscźoy dla 
p^ństnz, sakodliwy « a uuuych robotników. 4  prz-cież 
przedłużenie dnia pracy było. kenieezcjścją aocuecL.* ta $ 
n «‘m  tagą, to  po urenie BUiieckiej Górnego Siąsk* pra- 
soje adię JO godzin dsuenni* a nie 8, jak detyzdems byłe 
1 n*s<.

E ó an ie i praca klubu poseW isje na. terenie acjnu 
p i^d sts  wioną została w ; jeb try caerpnjąty,

Zebrani p« przeprowadzonej, dysurpji aprobowali w zu- 
gęhmścą stanowisku klubu psielskizgo i wj nazili uu pełne 
B. iftuiia. *

W rwązku « praca., jw *» izros 1 w 1 omiecie, uznana 
_ l konieczne-. zawianajie ppwi-to* -j. kasy włościańskiej.

\Vybr*no dyrekoję w oaoimeb: pp. 8aU i  kuwiokiego, 
« ' t >  pn. ~m i  Bzałka, jSijczofacwakieg) i  P*av. iafca W aw isynca 
'ak^  kontrolerów.

Na członków zgłosiło się około 100 gbacnjrh dele­
gatów.

rtfeiał ezłcjli* wynosi 5 zł. Zgłoszenia przyjmuje 
p* Sala.

Ostatni punkt porządku dziennego stanowiły w; 'Wy 
nowego zarządu powiatowego. Na prez»a wy bram ptosłi 
Oatf uwskfego^ ńa> p. Lewickiego, na sekretarze
pa Salę, eraz 22 cełwików zarząd o-

Po przyjęciu zgłoaznrych moHmyj, tyczących się 
przeważnie stosunków powiatu buczackiego, zukończył ptrze- 
wndtticzący obrady, naznacsając następny zjazd delegatów 
na 7-go września b. r. Uczctłt.ik.

Piasno. eow. Dąbrowa. Ponieważ „Lut. Ketotieki" 
z dnia 27 lipę* b. r. umieścił fałszywe sprawuzdanie
z wiecu p. pesła Matakiewieza i ku. p. Czuja, odbytego 
w Oleśnie pod plebanją w niedzielę, 13 lipca b. r., przeto 
jako katolik f  Dauazyolel, uczący t s?«*-zący prawdę wśród 
ludu, proszę o umieseeienie faktycznego sprawozdania.

Wybór przewodniczącego- i sebretrrzu wiecu, mimo 
rzucenia słowa „zgadzacie się* był zupełnie niemy, gdyż 
Piastów cy, a n.mi byli przeważnie słuchacze, nie mieli za­
miaru przeszkodzić w wiecu ks. proboszcza i aioasrow 
z 3. E. L. Ks. Ozcj w sposób sofistycjny podfttfir rozwój 
polityczny w Polsee, a najwięcej trudności in!ał w skreśleniu 
rządów p. Witosa. To też nie wspomniał ani słówkiem 
p< ehiebnem i wogóle dodatniem dla tych rządów, tylko zbył 
krótko, ,,żc mówiono- tak, jak nie nie mógł zrobić pierwszy 
reąd Witosa, tak nie nie zrob!ł i dragi, a ze- Witos nie 
przyjął do wlęksrości narodowej N. P, B., tak, jak radzi­
liśmy, przeto ten rząd narodowy z Witosem upadł 1 marka

przygotował do łatwego działania p. Graosłuwnu,. przypisa' 
ks. Ozu} zasłudze p. Grabskiego Nic dziwnego, że p. Ma* 
takfewicz, który poznał, jaso lepszy poUtyk, audytopjim, 
które jiii w  czasie przemós-ienja ks. Czuja tzemrało i  oka* 
aywało niezadowolenie, prostswał, że marka upadała z v, .y  
wojny, jaką musieliśmy prowadzić z boiuzewtkami i  ządiu- 
aenia się  Polski, a nie wskutek rządów p. W itosa. P . poieł 
lita takie wica, omawiając rzecąsowo, co zrohitmo dla luaa przy 
pomocy in» y e t  strouni^w Indowych, nie mówiąc o ceza, że 
w tem przewaga urn. jary wy i pracy było P. S. L. „Piasta" 
i jego wodza Witosa, niejednokrotnie wspomniał pochlebnie ^  

rjądaeŁ p W itosa.
Po przeiniwiieiuu p. Matabiewicza zabrałem głos, by j 

wypowiedzieć to, co ks. Czuj nie mógł cruć, a choć czuł, 
nie mógł jako prawdy, » rządach Witoss wyksztusić, 
Dlatego wspomniałam, że dzięki team rządowi- aawarliśny 
pokój i, że dzięki uemu, że p. Witos drugim razem rob ąc  ̂
oszczędności w skarbie, redrkrjąe zbyteczne uizędy, urzjd- 
uików, ł Ipho feudgpch w iruakór pracy prz_. gotował grunt, 
że dopiero pe nim pa *az trzeci przychodząc p. Grabski, 
mógł u&tal-ić markę i  wp*ewadzić złotego. W e Himniafcm 
n PaAsmwcton, który najwięcej aadkiżyi PoJokię I powpro- 
w tiaa ł zb ju k  w rząds-ro, n ie  jest zaaiczany. i  to  W łos 
bez pożyczki, a przez wpretozdnauiio podtftk* cJâ isd »rw»ać 
przychody z rozchodami, by w ten sposób zaprzestać bicia 
dalszego marki. Następnie mówiłem o tern. to  wszutek tego 
że pakt, który zawwria prawiei. z P. Ł. L. w sprawie re 
formy rolnej, d e  żustsd do^i-zymanj., a to tył® asumpten 
do w daam  gtTonaletwa i upadku rżądai p. WitoSk. Następni* 
mówiłem o konieczności zespoleni* &ię steonnisLW ludowych 
gd w  tylko w ieóy m igą Oyć zagwar»ntow*ne pwsouiaty lu- 
doófe, a tera zjednocaotiiem powinien ryć najw-yLoj soe^cj 
pod- względem idei państwowej, narodowe;, Indowej i  ohrześcl 
jańskiej sztandar idei „Piasta" wraz z nieskazitelnym j?go 
wodzem, proces*** 'Wltoaez" a r  t  stisnnictw® 4  posłow, 
bo cł, mi mu najlepszych cnęflf, nic nie zsobłiw a  lud noibi* 
jają, puczem postawiłe*. następujące Eczołncjo, które jóduo 
głośnie zostały u-;bwaio:»  bez ptoteatm

1) W ioe wyraża pełne votum zaufania dla stron­
nictwa E. S. Ł. „Piast" i  jego rodzą, prezesa Wiooa*.

2 )  W 'ic  uchwate, uy post*win z S. K  L. w tą p ill  
do P. S. L. „Piast" i tym 'sposobem zdaszyli lud i jego 
siły  w e-boziw nar^aowym i ehrzościjt żekim, gdyż wszyscy 
chłopi są ct?ześżja»aml-katolikami.

Potem bronił Paderewskiego ks. Czaj, j«k 1 toż 
efreteł się nuiywinnić, źe na p. W itosa nic kie m ówi, 
a mówił prawdę, gdyż tą eeni, a nie ludzi. Móiwił p. Ma- 
tafciewkz, że rezolucje powinien stawiać przewodniczący, 
i że możemy ja postawlż bomprouiisowo, pocz.m rezolucje 
kompromisowe zestały uchwr’uBe. Votaa* zaufania natomiast 
dla. posłów z 3. K. L. nikt nie 1 .aw-ar, a uchwalono w re* 
zołuojach oflcjalnyeh y^tnm dla posłów' z w l.k szeie l uaro-" 
dowej. Ks. Czujowi nie odpowiadałem, gdyż nlo chciałem  
tylko wieem przedłużęś, a nawet nie było na «o odpowiadać.

I§nacy P«łohM, caacsyefeł.

ł

(Wielkopolska), W drugiej połowie lipca 00* 
było się u n ts zabranie Kołu P. 3. 7j  „Piast". Ręk --n̂ , •>
p. Zięba, poruszył ssefeg spraw iyWo nas ludowców óboho* 
dząeyeh i Omówił prace 1 zabiegi naszych posłów w Sejmie.' 
Wśccd saoregu rezolucyj natury gospodarczej nebwftlon* 1 
pełne zaufanie dla Klubu P. S, L. ' jego prezes*, W. Witosa, i

Zarzad Koła P . S. L  n



i?

Z  Grybowskiego.
Dnia 7 lipca b. r. odbył się w Grybowie, w sali 

„Sokoła", wielki wiec rolniczy, zwołany przez Zarząd Tow. 
rolniczego okręgowego. Na wiec przybyli gromadnie nietylko 
delegaci Kółek rolniczych i gmin, ale wzięły w nim udział 
ogromne rzesze ludności ze wszystkich okolic powiatu. Na 
zaproszenie Zarządu przybyli na wiec pp.: poseł Narcyz 
Potoczek i inżynier rolD. Sondel z Bochni, jakc delegat 
M. T. R.

Poseł Cieluch, jako przewodniczący Zarządu Tow. 
rolniczego, otworzył zgromadzenie krótkiem przemówieniem, 
poczem udzielił głosu p. Sondlowi, który w dłuższem rze- 
czowem przemówieniu nakreślił obraz gospodarki rolnej 
a nas i zagiauicą, wykazując cyfrowo nasze braki i nie­
domagano, czy to w produkcji, czy w hodowli, sadownictwie, 
pszczelnictwio i t. p. Przyczyną tego, to brak oświaty 
i organizacji rolniczej. Diatego z rolnikiem nikt się dzisiaj 
nie liczy, jego produkta idą za bezcen, bo rolnicy, nie 
mając zrozumienia organizacji, nie umieją głośno i zdecydo­
wanie w obronie własnej wystąpić. Następnie zabrał głos 
poseł Fotoczek i w przeszło dwugodzinnej mowie, nacecho­
wanej giuntowną znajomością rzeczy, przedstawił zebranym 
ogólne położenie państwa, wskazał na przyczyny ciężkiego 
położenia rolnictwa, które obecny rząd traktuje od początku 
po macoszemn, nakłada bowiem nieustannie na rolników 
podatki i daniny, a nie troszczy się zupełnie o to, by dać 
rolnictwu jakąś pomoc, by ułatwić, zwłaszcza małorolnym, 
zaciągnięcie pożyczki, nabycie nawozów sztucznych i t. p, 
Polityka gospodarcza obecnego rządu, który spowodował 
szaloną zniżkę produktów rolnych, a nie wglądnął w ceny 
artykułów przemysłowych, doprowadziła wieś do nędzy 
i miny. Tak dalej być nie może. Blisko 75fl/„ ludnośń  
państwa musi mieć należytą ochronę i opiekę ze strony 
rządu, inaczej państwo istnieć i rozwijać się nie może. 
W  dalszym ciągu omawiat p. poseł sprawy podatkowe i za­
znajomił zebranych z krokami, jakie poczynił w minister­
stwie skarbu w sprawie istotnej daniny majątkowej, którą 
w tutejszym powiecie wymierzono nie na pocstawie zeznań 
płatników, tylko nst podstawie s a m o w o l n y c h  oszacowań 
inspektora skarbowego. Przytem komisja, która miała roz­
patrywać zegnania, zwołana została tylko na jeden dzień 
po to, by stwierdzić gotowe wymiary daniny dla całego po- 
wiata, oparie na jakichś fikcyjnych obliczeniach p. radcy. 
Ciekawe tylko, że komisja przyjęła w milczeniu wymiary, 
które sama miała zrobić; świadczy to o tern, że członkowie 
komisji interesowali się tylko sobą, a ci, co podatku ma 
jątkowego nie płacą (ksiądz), szukali zemsty na przeciwni­
kach politycznych. Zresztą o tych sprawach napiszemy 
Obszerniej w następnym liście. Po wygłoszenia referatów 
wywiązała się dłaga, ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos pp.; Jan Żmuda ze Siedlisk, Stanuch z Jastrzębi, 
Czernecki z Ptaszkowei, Długoszowski z Bobowej, Szczepa­
nek z Wojnarowej, Kiełbasa z Siołkowej, Obrzut Jakób 
z Siołkowej, Wojciech Sekuła z Kąclowej, Janusz z Ptaszko- 
wej, Chwastek z Grybowa i ks. Cwynar z Szalowej, który 
w podniosłych słowach zachęcił zebranych do oświaty 
i  organizacji i wezwał do zakładania Kółek roiniccycb, czy­
telni, Dumów indowych, Związków młodzieży przy Małopol 
skiem Tow. rolniczem. Przemówienie ks. kanonika nagrodzili 
zebrani gromkiemi oklaskami. Wkońcu przemówił krótko 
p. Jan Sułowicz i odczytał przytoczone niżej rezolucje, 
które zebrani jednomyślnie przyjęli.

1) Zebrani na wiecu rolniczym* w diiin 7 lipca b. r. 
delegaci Kółek rolniczych ł gmin pow. grybowskiego stwier­

dzają, że wobec wrogiej dla ludności włościańskiej polityki 
rządu należy popierać i tworzyć nowe organizacje rolnicze, 
które bronić mogą skutecznie interesów ludności wiejskiej;

2) Stwierdzają, że stan włościański znajduje się 
obecnie w najcięższem położeniu, gdyż nietylko jeBt prze* 
ciążony podatkami, nieraz niesprawiedliwie wymierzanemi, 
ale także ciężko krzywdzony ogólną linją gospodarczą raądc, 
idącą stale w kierunku obniżania cen płodów rolnych, że 
więc stan włościański wymaga energiczniejszej, niż 
kiedykolwiek, obrony;

3) Przekonani, że mniejsiości narodowe (n nas żydzi), 
coraz bardziej okazują swoje wrogie względem państwa sta­
nowisko, uważają, że włościanie polscy, stanowiący podstawę 
państwa, winni zdecydowanie i zgodnie postępować w obronie 
utrzymania całości i narodowego charakteru Rzeczypospolitej;

4) Zebrani zwracają się do włościan innnych powia- 
tów z gorącem wezwaniem, aby w sposób stanowczy zażą­
dali od swoich przedstawicieli sejmowych, przede wszy stkiero 
od włościan, znajdujących się we wszystkich ugrupowaniach 
politycznych, połączenia się na terenie krajn i parlamentu 
w jeden silny, solidarny obóz, który jedynie zdoła skutecznie 
bronić interesów ludu rolnego;

5) Wobec tego, że placówki handlu polskiego zagro­
żone są przez kapitał żydowski, zdobyty spekulacją i krzywdą, 
zwłaszcza ludności wiejskiej, zebrani stwierdzają, że dołożą 
wszelkicb starań, by ludność wiejska kapowała i sprzeda­
wała wszystko we własnych organizacjach handlowych. 
Na podniesione przez mówców żale i zapytania odpowiedział 
wyczerpująco poseł Potoczek, poczem o gods. 4-tej popołudniu 
rozeszli się zebrani do domów, wynosząc z przebiegu wiecu 
jaknajleps e wraienie. J ■ Sułouii^z.

Z Gorlickiego. Zarządzenia pana m inistra M iklaszew ­
sk iego  co  do ograniczania uczn iów  w szkołach  średnich  
znalazły ch ętn ych  zw olenników , aby, jako doskonałość  
sk ończon ą, zastosow ać i w  szkołach  pow szechnych .

R ada m iejska w  G orlicach, w  dw óch  trzecich żydow ­
sk a , ogranicza liczbę uczęszczających  uczn iów  i uczen ie do 
szk ó ł pow szechnych  m ęskich i żeńskich U chw aliła  ona b o ­
wiem  nie przyjm ow ać be-z w arunkow o od 1— 4 k lasy  dzieci, 
choćby m iały  pól k ilom etra do szk ó ł g or ifck k h , ale należą  
do szk ó ł R opicy P o lsk iej lub G linika M arjampolsiciogo, 
a od leg łość  w yn osi trzy, a  n aw et w ięcej k ilom otrów  ucią  
żliw ej drogi, trudnej do przebycia  dia m alca. Cóż to kiogo 
obchodzi, że dziecko chłopskie, lub robotn ika , nde dojdzie  
do szk o ły , tern lep iej, jak chłopek cieńm y będa&e.

Musi się rów nież zaznaczyć, że i Rada szk o ln a  m iej­
scow a w obecności p. inspektora tak ą  uchw ałę R ady miej­
sk iej aprobow ała.

U chw alono, co praw da, przyjm ow ać uczniów  i uoze- 
nice od k la sy  czw artej w zw yż, aie za op łatam i tak  dużem i, 
że ty lk o  dla bardzo zam ożnego cz łow iek a  m oże to b yć do- 
stępnem , m ianow icie: opłata w yn osi m ieeięranie 5 złotych , 
to jest rocznie 50 z łotych  Gdy w ięc  rodzice m ają posy łać  
kilkoro dzieci do szk oły , to naw et średnio zam ożny rodnik 
m usi z dobrodziejstw a bezpłatnej nauki w  szk o łach  zrezy­
gnow ać.

A  r ię c  naprawdę zdążają n iektóre nasze w ładze do  
ciem noty, zapom inając o słow ach: „O św iata ludu -dokaże
eudu“. W obec takich  stosu n k ów , że ca ły  szereg w si n io  
ty lk o  w p ow iecie  gorlick im , ale w P o lsce , nie posiada szk ó ł 
sdedm io-klasow ych, a  ch łopcy i d ziew częta  m uszą ukończyć  
taką  szk o lę , aby być p izyjętyna do seininarjuni n au czycie l­
sk iego , szk o ły  przem ysł o woj, lub też harodłowej, a  w szy st­

k i c h  dzieci obdzielić gruntem  nie m ożna (gdyb yśm y na w  c i

1%\
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I reformę rolną naprawdę w życie wprowadzili), to, jak 
z tego widzimy, nauka, tak w szkołach sl ednioh, jako też 
powszeobnych, a w szozegókoścS w Gwlidkiem, stanie się 
luksusem, na który sobie będą mogli pozwolić luclzie bar­
dzo zamożni, to jest żydzi, w których rękach i przemysł 
i handel się znajdują.

Zwiracamy się zatem do naszych posłów ludowych, 
aby nie dopuścili do tego, bo nam nie obniżać, ale roa ze- 
rza-ó poziom oświaty należy.

dożęli potrzeba funduszów na potrzeby szkół, jak na 
opał i t. d., a na to pieniędzy państwo nie ma, to ciężar ma 
być równomiernie rozozielony przez czynniki samorządowe, 
powiatowe w stosunku do opłacanych podatków przez oby­
wateli, ale dostęp do szrkói ma być dla wszystkich, bo to 
nam gwarantuje konstytucja.

Rada miejska gorlicka niech raczej więcej się tnosreazy 
o budowę szlkół, których dio <Mś dnia. nie posiada ani jednej 
& sale szkolne mieszczą się obok aresztów młejsldch i ko­
szar policji, co, o zgrozo, urąga wssc Ukim zasadom wydbo- 
,wania.

Słyszałem, że magistra* oprą jwrye od szeregu lat 
z  wielkim nakładem pracy „historję miaSta“, to kronikarz 
nie japom ni berwątpienia zaznaczyć dla przyszłych poko­
leń, w jakich ubikacjach są pomieszczone sale naukowe, 
w których ksetałci się dziatwa uietyiko pod względem du-, 
cibowym, ale i fizycznym na tęgich obywateli! 

i , C(istneatoT.
MystkÓW w Grybowskiem. W ioaia i paraf ja nasuw 

obchodziła w dnin 22 czerwca b. r. rzadką a pod.aiosfa 
uroczystość poświęcenia nowo wybudowanego tutejszego 
kościoła.

Poświęcenia dokonał ks. biskup Edward Koioar, biskup- 
eufragan tarnowski, przy asyście duchowieństwa i bardzo 
licznym udziale Indnośei z parafji i ckoliey.

.Kościói ten zbndowsno kosztem tutejszej parafji t. j. 
gmin: Mystkowa, Ifszalaicy, Cieniawy i Królowy Polskiej, 
oraz ofiar naszych rodaków z Ameryki.

Wspaniałe ta świątynia, zbndowaua w s fylu reno- 
sensowym z kamienia ciosowego i cegły, mogłaby śmiało 
i lją ć  miejsce na pryucypainaj ulicy jedm go z pierwszych 
miast Polśki.

Pc konsekracji kościoła ks. bśsknp wygłosił podniosłe 
kazanie, w gorącyiłi słowach, nacechowanych głęboką miłością 
Ojczyzny, wskazał na niebezpieczeństwo, jakie grozi młodym, 
niedoświadczonym umysłom młodzieży, ze strony płynącej 
ku nam fali bolszewizmn.

Dawał rady i wskazówki, jak bronić się przed t,ą 
straszną komunistyczną zarazą. Wdzięczna — za udzielenie 
jej tak zbawiennych przestróg —  młodzież tutejsza, składa 
ks. biskąjpowi na regi miejscu staropolskie „Bóg zapiać".

Jeszcze przed wojną zawiązało się u nas Towarzystwo 
muzyczna „Orkiestra", grające na dętych instrumentach. Nie­
stety, kilku najlepszych muzykantów znalazło śmierć w w»j- 
4ie światoWej. Reszta, powróciwszy do domów, eh '.ia‘a ożywić 
m u z.ię  na fiowo, jednak z braku funduszów, spowodowanego 
ciągłym spadkiem walnty, nie molną było pracować pozytywnie.

Tewarsjstwo było jakby uśpione. Dzięki encrgji fcil&u 
c jłp p k ^ , Lreergąąizowano jednak i uchwalono nająć 
tfflf f iS f o kapelmislrsa, ćwiczyć się i postawić muzykę na 
wyliżym poziomie.

Mgm| także niedawno założone „Koło młodzieży".
Towarzystwu „Orkiestra" jak również „Kołu młodzieży", 

lycSą. "pgjpyśjnóścl w pracy, składamy z głębi serca 
«Sfcsfść Bołe", Piotr Basiaga.

Kurs pożarnictwa i Zlot ćwiczebny ochotniczych straży  
pożarnych okręgu III. (pow. B och n ia- Brzesko) woje­

wództwa krakowskiego.
W  celu przygotowania szeregu obywateli do pracy 

na stanowiskach kierowniczych w organizacjach straży po­
żarnych, odbył się w Bochni od 1 do 6 lipca b. r. włącznie, 

przy udziale 65 uczestników, sześciodniowy knrs pożar­
nictwa pod kierownictwem inspektora pożar., Adama Biedroń 
Kalinowskiego.

Dzięki niestrudzonym zrb-egom komitetu organizacyj­
nego, a zwłaszcza preaesa tegoż, komisarza rządowego, p. 
Karola Szymsnowicza i J. Chmćebńskiegc, zlot straży po­
żarnych w  dn!u 6 lipca wypadł radspodziewanie, gdyż 
według sprawozdania binra zlotu, przybyło 37 delegatów 
nietylko z okręgu I1TJ ale ze wszystkich dzielnic Rzeczy­
pospolitej Polsaiej oraz 20 drużyn, przeważnie ze sztanda­
rami, zaś dwie drużyny z orkiestrami.

Po nabożeństwie o godz. 10 tej rano rozwiną! się 
impcnnjący po>*hód i przy dźwiękach orkiestr przedefilowały 
straże przed władzami, idążajao nu obrady do teatru 
świetlnego „Beduta".

Obrady zagaił przewodniczący komitetu organizacyjnego, 
p K. Szymatowlcz, a po powitaniu zebranych, zgłosił wnio- 
sok o wysłanie depeszy imieniem zjazdu z wyrazami naj­
głębszej czci i hołdu prezydentowi R eczypospolitej Polskiej, 
łt. Wojciechowskiemu > prezesów.' główrego Związku straży 
peśarnycb Rzeczypospolitej Polskiej, oraz frakowi J M esłP  
wowi Cbomluzowi w Warszawie, który wśród oklasków 
toztal uchwalony.

Przewodnictwo obrad obejmuje naczelnik ziotu, p. dr 
F. Melas, feióry udziela głosu płk. inż. Tuliszkowskiemu. 
Mówca wita zebranych imieniem Rady naczelnej i podnosi 
celowość takich zjazdów. Następnie w pięknym i rzeczowj m 
referacie wykazał inspektor szkolny, p. Fr. Zbyszycfci, za­
dania tych humanitarnych placówek, twierdząc, że trudno 
jest wskazać na inną dziedzinę służby społecznej, któraby 
swą bezinteresownością a jednocześnie świadomą celn poży­
teczną działalnością mogła zespalać ogó! w tak liczne sze­
regi, pełne karności i umiłowania pracy, za którą nawet 
podzięki się nie żada.

Imieniem Zarządn Zwiąakn straży pożar, województwa 
krakowskiego powitał Zjazd wiceprezes, druh Jan Obidowlrz 
z Krakowa. W imienin zaś Zarządu Związku straży po­
żarnych okręgu III zabrał głos prezes, Jan Kuc, który za­
znaczył w swem przemówieniu, że liczna frekwencja, tak 
drużyn, jak i delegacyj na dzisiejszym zlocie daje jnż 
świaaęctwo, że obrona pożarna naszego okręgn skierowana 
jest na drogę sanacji.

Następnie przewodniczący zarządził egzamin uczestni­
ków kursu, który tak z teorji, jako też i ćwiczeń prak­
tycznych, wypadł bardzo dobrze. Wobec tego przewodniczący 
podziękował tak insp. A. Biedroń-Kalinowskiomn, jak i instr. 
Mikule za poświęcenie się i skuteczną pracę na kursie. Po 
tych słowach absolwenci kursu zgotowali wspomnianym 
referentom owacje.

O godzinie 12-tej ndali się goście, delegaci i uczestnicy 
kursu do sali miejskiej Kasy oszczędności na wspólny obiad, 
podczas którego wygłoszono szereg przemówień, owianych 
miłością idei pożarniczej. Zlot zaszczycił również obecnością 
poseł J. Brodacki, którego uczestnicy powitali oklaskami.

O godz. 3-ciej po południu odbyły się popisowe ćwi­
czenia bocheńskiej straży pożarnej. Sąd stanowili: płk. inż. 
Tuliszkowski (Warszawa), nąpzelniK zawód, straży pożarnej, 
J, Obidowicz (Kraków^ insji.'pożar., A. Biedroń-Kalinowski.



Ćwiczenia wykonano sprawnie i  be* zarzutu, czego 
n&jlep9ztm świądestwem jest to, że p rzew o d n iccy  sądu, 
płk inż. Tuliszkowski, złożył naczelnikowi, Janowi Kacowi, 
pełne uznanie a zarazem gratulacje za należyte wyszkolenie 
diuiyny.

Zjbzd zakończono festynem strażackim, podczas któ­
rego Jeden z druhów dokonał kilku zdjęć fotegraficznycn,

Z Wadowickiego.
W sie Brzeźnica i Jaśkowice z roku na rok ulegają 

wylewom W isły. Tegoroczny wylew zwsznzył te wsie nie­
ma) do połowy; ludność ledwo zdołała uratować cięśeiowo 
mienie. Walną winę ponosi kierownictwo obwałowania Wiały, 
które zamyka wały po lewym brzegu, naprzeciw Brzeźnicy, 
i skutkiem ttgo cały nawał wody, odbijając się od walów 
lowo-brzeżoych, rozlewa się po prawym brzegu, nieobwało- 
wanym. Podobno roboty w tym Jrsruuku zostały uznane 
za mniej pilne. Gdyby to była prawda, byłoby to naigra- 
WBiiiem się z naszego nieszczęścia i doprowadzaniem lud­
ności do kija żebraczego. Apelujemy do Klubu P. Ś. L.
0 pomoc. Kolo Ludowe P. S. L. z Brzeźnicy i Jośkowie.

Szkoła rolnicza żeńska w Albigowej. — Zakończenie 
kursu.

V Dnia 15 lipca odbyła się w powiatowej szkole rolni­
czej żeńskiej w Albigowej uroczystość zakonwenia kursu go­
spodarczego w pięknie przebranej robótkami i zielenią sali 
szkolnej.

Na program złożyły się referaty uczenie: „Uprawa 
pomidorów14 —  Maija Sabatowicz z Drohobycza, „Pielęgno­
wanie drzew owocowych" —  Stofanja Kluzówna z Han­
dzlówki, „Pasze i ich składniki pokarmowe" —  Wanda Ró­
żanka z,B 'ędow y Zgłooień3kiej, „Gruczoły w organizmie 
zwierzęcym, a w szczególności o gruczole mlecznym" —  
Jiarji Markównej z Koraiaktowa, „Sprawozdanie z wycieczki 
do Krakowa" —  Marji Zastawnlakówbej z Gdowa, „Spra­
wozdanie z nauki na karało" —  Anieli Drewaiakównej 
z Albigowej. Tak opracowanie referatów, jak też i odpowiedzi 
uczenie na zadawane pytania świadczyły o wielkich postępach 
tychże i korzyści z nacki na kursie.j pięknie i z wielkiem od 
czuciem treści i piękności wiersza wygłoszone deklamacje
1 sjHew urozmaiciły popis. Na koniec uczenite przy śpiewie 
ułożonej przez się piosenki, a opiewającej korzyści z pebyta 
w szkole odniesione, odtańczyły zgrabnie krakowiaka przed 
zebranemi gośćmi. Uroczystość popisu uświetnił przybyciem 
swoim marszałek powiatu książę Lubomirski, który w prror 
mówieniu poda ósł potrzeby istnienia i otrzymywania szkoły, 
mimo trudności finansowych powiatu.

Z wielkiem zainteresowaniom przysłuchiwali się popi­
sowi i zaszczycili swą obecnością ks. Krzyżauowski z Kosiny 
i Sandatowski z Albigowy, starosta Łoziński, p. Chrzanow- 
iki, dyrektor dóbr ordynacji Łańcuckiej, kurator szkoły 
p. K. Fangor i p. Stecki, dyrektor szkoły powszechnej. Po 
uroczystości odbyło się skromne przyjęcie dla P. T. gości 
i rodziców uczenie S7iop.

Słopnice, 20 lipca. Chcę napisać o sprawie wszyst­
kich biednych obchodzącej, o zakazie uprawy tytoniu na 
swój własny użytek. Że bieda jost w Polsce, cbociai nie 
U wszystkich, to w>emy; ale największa bieda to chyb? 
w powiatach: nowotarskim, żywieckim i limanowskim. W  tych 
powiatach górskich i rola zła i licho urodzajna i brak fa­
bryk, ny można Dyło co zarobić. W ięc skąd tu wziąć 
pieniędzy, czy na gazetę, czy na tabak, a tabak dzisiaj, to 
ostatnia deska ratunku w tych ciężkich czasach. Dawniej
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cboć była gorzałka tańszą, to jeden i drugi wypił i  stra­
pienie minęło. Dzisiaj na to nie można sobie jaż pozwolić. 
Dziś jedyną deską ratunku —  to fajka. Bo jaKby człowiek je­
szcze fajki uie zakurzył, toby już zwarjowai. A tu tabak drogi. 
Ukradniesz babie jajko, dwa, by mieć na tabak, to zaś 
z tego kłopot i obraza Boska, bo baba niema na sól, ani 
na koszulę dla dziech Chłop przeszedł wojnę, bieda go 
gn:otła, a dzisiaj za to nawet niema co ó d  fajki włożyć. 
Bo ta i z terr pozwoleniem na sadzenie tytoniu, skarb byłby 
skarbem, a przez toby nie zbankrutował, a nam byłoby lżej.

(Od R e d a k c j i :  Uprawa tytoniu na własny użytek 
została ustawowo wzbronioną). Błażej Florek.

Jagieła. Przy trakcie, wiodącym z Przeworska do Sie­
niawy, leży wioska Jagiela —  okolona z jeaaej strony la­
sami, z drugiej strony łanami zbóz —  wioska według podań 
bardzo dawna, bo jeszcze czasy Jagiellonów pamiętająca. Jak 
ta wiosna dawniej myślała i czuła, świadczy o terr stojący 
przy trakcie kopiec óu 5 - r ; u  m, wysoki, w r .  1 9 j .O  na pa­
miątkę 500-lecia bitwy pod Grunwaldem, rękami mieszkańr 
ców tej wioski usypany, w lej nadziei, że mogiła ta wolną 
Ojczyznę oglądać będzie.

Prędzej, aniżeli spoda!ewaliśmy się, Ojczyzna zmartwych­
wstała, a kopiec stał się dziś dumą naszą, bu świadectwem, 
źe w niewoli wioska nasza po polsku czuła i o wolnej Polsce 
myślała. Dziś w wolnej Gczyźnie, kiedy zaraz od początku 
i u nas całą siłą zaczęło tętnić radosne życie narodowe —  
w samym zarządzie gminy coś psuć się zaczęło. Coraz npor- 
czywiej szerzą się pogłoski, że wiele pieniędzy, zbieranych 
przez Urząd gminny —  przepadło, patrzymy, jak dziś oskar­
żają się wzajemnie w sądzie wójt gminy i sekretarz o jakieś 
sprawy niejasub. Ladzie nie wiedzą, co się z pieniądzmi gmin- 
uemi stało, wyjaśnienia nikt dać nie c h c e — mimo. to wójt 
rządzi a Indzie zrozumieć nie mogą, że władze takie rzeczy 
znoszą. Udało się trzech radnych gminy do starostwa w Prze­
worsku już dawno, by ono w te sprawy wglądnęło, poszło pi­
smo do Wydziału pow., dotąd jeduak nikt nie przyjeżdża 
i znowu się Indzie dziwią, że takie nieporządki władze cier-' 
pieć mogą. Nie znając innego sposobu, tą drogą w imieniu 
iDnych mieszkańców do posłów ł  „Piasta" się zwracam, k*. 
oni, eoltm usunięcia tego bezładu i Dezrządu, jaki się do 
n*aiOj gminy wkradł, wpłynęli na odpowiednie władzo, by 
te nsfzą gespedarkę gminną na nową drogę łada i porządku 
wprowadziły, a przez to rodzącą się u ludzi nieufność i żal
na brak opieki z ich stroay —  usunęły.

Antoni Boiwir.a, radny gminy.

Z ruchu SpóJtaielni osadtiików kresóv^ zachodnich 
pow. chojniokiejo (^on* rze)

W  dnia 18 maja b. r. odbyło się Nadzwyczajne
Walne Zebranie osadników, Polaków, członków Spółdzielni 
handlowo-rolniczej „Rolnik" na powiat chojnicki, jedynej
polskiej spółdzielczej placówki ttgo roózajn w tym rejonie. 
Zebranie odbyło się pod przewodnictwem mecenasa p. Beu- 
k^go. Po złożeniu sprawozdania przez Zarząd Spółdzielni 
w dyskusji zabierali gjos panowie: M. Gąsowski, Skwirawski, 
Jóźwik, Makorcff, Pry!, Ryehter i in. Po dłaższem, rzeczo- 
wem przemówienia p. M. Gąsowskiego, który podkreślił 
ważne, stanowisko polskiej Spółdzielni osadniczej pomiędzy 
firmami przeważnie niemiełkiemi i żydowskiemi, Walne 
Zebranie jednoglośuie uchwaliło Radę nadzorczą odwołać, a na 
miejsce dawnej Rady nadiorezej wybrano uową, w skład 
której weszli pp.: Wojciech Pryl z Tucholi, prezes, Migotaj 
Gąsowski ze Sławęciua, wicoprei.es, prof. szk. roln. Piotr 
Gałąska i  Nowego Dworu, sekretarz. Członkowie poszczę-
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górnych komisyj: b. poseł Józef Jóźwik ze Sławęc'na, prof. 
szkoiy roln. Makcroff z Nowego Dworu, Rychter z Chojnic, 
Iguacy Wołowicz ze Sławęcina, W ojtalewicz z Powałek, 
Wardaszko z Ogorzelin. CJonkowie Zarządu pp.: prokurator 
ęjeguńj Snieciński, Sarnowski, Prócz powyższego Walne. 
Żebranie uchwaliło prosić rząd o ndz'elenie pożyczki, celem 
rozszerzenia działa Spółdzielni, intensywnej pracy w handln 
iraz, by mogła twardo stawić się wobec żydowskich i n ie­
mieckich firm na wysuniętych rubieżach, jaklemi są Chojnice.

Trzydniowy kurs organizaoyjno-oświatowy dla nauczy 
cielstw a w Bochni.

Za staraniem okręgowego Towarzystwa rolniczego 
v Bochni, przy pomocy Małopolskiego Tow, roln. i serdeez- 
nem poparcia ze strony inspektora szkolnego, p. Ziryszyc- 
kiego urządzony został dla nauczycielstwa pow. bocheńskiego, 
3-dniowy kurs organizacyjno-oźwiatowy w dniach 2 6 — 28  
maja b, r.

W licznych referatach wygłoszonych na kursie, po­
ruszono wiele ważnych kwestyj, odnoszących się do organi­
zacji Kółek rolniczych, pracy oświatowej na wsi, organi­
zacji młodzieży, rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa, pszczel- 
nictwa i t. p„ W  knrsie wzięło ndział ogółem 53 słnchaczy 
z czego 50%  kobiet i 50%  męższczyzu. Golem karsu było 
pobodzenie do pracy pozaszkolnej, zwłaszcza do pracy w Kół­
kach rolniczych tych sił nauczycielskich, które dotąd niemiały 
w tym kierunku dostatecznego doświadczenia, tu d zież .za ­
chęcenie do dalszej pracy tych, którzy już w tym kierunku 
pracowali. Po ukończeniu kursu podziękował p. inż. Jan 
Sondel p. inspektorowi Zbyszyckiemu 1 p. ayr. szkoły Woj­
towiczowi, pp. prelegentom i nauczycielstwa, za umożliwie­
nie urządzenia tego kursn i za ndział w nim. P. Muszyń­
ski kier. szkoły w Proszówkach, złożył na ręce p. inż. Sondia 
serdeczne podziękowanie za urządzenie kursu.

Straszny wypadek w Albigowej.
Niedawno zdarzył się w Aib'gowej, pow. łańcuckim, I 

Btraszny wypadek, spowodowany zachłannością, a zarazem 
karygodnem niedbalstwem 1 nadużyciem władzy jednego 
z tamtejszych gospodarzy, Michała Pelca.

W dniu poprzedzającym wypadek wyznaczył naczelnik 
gminy kilkudziesięciu ludzi i dwóch nadzorców do naprawy 
drogi gminnej. Tymczasem na drugi dzień rano zgłosił się 
samowolnie, bez wiedzy wójta, jako trzeci dozorca, radny 
gminny, Michał Pelc, wyznaczył robotnikom pracę i rozpo­
czął prowadzić kierownictwo. Kiedy z nadejściem południa 
dano znak na przerwę obiadową, zajechał Pelc dwoma wo­
zami poi tuż cbok wznoszący s :ę, grożący zwaleniem, wy­
soki brzeg i rozkazał robotnikom nasypywać gliuę, którą 
miał zabrać na własną potrzebę do swojego domn. Starsi 
z robotników, widząc to nadużycie, poczęli, odchodzić. 
Wówczas Pelc rozgniewany, grożąc, że uie zapisze wyko­
nanej dla gminy roboty, wpłynął na dziewczęta i chłopców 
i ci zabrali się do kopania ziemi dla niego z podebranego 
br-egn. Nagle runął podebrany spodem brzeg, grzebiąc 
wieikiemi zwałami zii . eśatioro Jucti. Rozległy się prze­
rażające jęki konających i okaleczonych. Z pod zwałów 
twardej gliny wydobyto trzy trupy i pięcioro ciężko rannych, 
z śtęh jedrfa dziewczyna wkrótce wydała ostatnie tchnienie. 
Zrozpaczeni rodzice z nientulonym żalem zabierali zwłoki 
dzieci, prsyczem rozgrywały się wstrząsające sceny,

Dzisiaj, kiedy już pierwsze wrażenie minęło, ludność 
całej wsi z wielkiem oburzeniem potępia niecny postępek 
nadzorcy j domaga się sprawiedliwego ukarania winowajcy. '

P r z y j m ę  2  c h ł o p ó w  do nauki szew stw a, od 
lat 14-tu. — W yuczę robói, galanteryjnych . — DYR AS, 

K raków , Mały R ynek  L. 7. 544

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
Wojciech Kwieciński, Miechowskie: Do końca roku 

należy się 1 zł 70 gr. —  Czek wysłano.—  Porada prawna 
listownie. —  Jan KOŻkowiCZ, Francja: Za pozdrowienia 

■ od Polaków zamieszkałych razem z wami, serdecznie dzięku­
jemy. Prosimy o korespondencję. Prenumeratę otrzymaliśmy. 
Wysyłki nie wstrzymano. — M, Adamczykowa: Napiszcie 
do konsnlatu polskiego. Może wpłyną na niego, by wracał, lub' 
wam pomagał. Prenumeratę otrzymaliśmy. Braknjące numera 
wysłano. —  j. CwiÓro: Prenumeratę obliczono, tak jak się 
należało. Gazetę wysyłamy. Za pamięć dziękujemy. —  „Żyw- 
CZOk": Dokładne pou zenie ma pan w „Piaście* Nr 30. —  
Andrzej Dutko: Zwróćcie się pod adresem „Len“ Stow. 
z ogr. por Kraków, Szewska 12 O ile wiemy, to będą ku­
pować w jesieni. —  Rozalia Pochopień, Tomasz S łow iń ­
ski, Józef Serw och, Kaozówka Jan, Żak Józef, Srani- 
sław Dąb: Odpowiedzieliśmy listownie. —  J. Kachel: P j b- 
numerata zapłacona za III kwartał. O krótkie korespondencje 

artyknły na czasie prosimy. Sprawę serwitutów należy 
uważać za załatwioną. —  JÓZbf Ł ukasik : Prenumerat? za­
płacona do 10  sierpnia b. r. Wysyłki nie wstrzymujemy. Pie­
niędzy w liście nie było, może nadejdą czekiem. Korespon­
dencję zużytkujemy. —  Katarzyna Kow alska: Prenume­
rata zapłacona do końca roku. Co do renty inwalidzkiej, 
odpowiedź otrzymacie. —  Marja S id o r: O koresponiencje 
z Danji prosimy bardzo. Prenumeratę otrzymaliśmy. —  
Józef B aw ół: Nie słnchajsie rad „patrona11, bo wszędzie 
dobrze, ale najlepiej między swoimi. O korespondencje z Francji 
bardzo prosimy. —  „TraCZ“ : Według nowej ustawy, jeżeli 
wydzierżawiony teren jest własnością gmin miejskich i wiej­
skich, dzierżawca winien jest opuścić grunt za jednoroeznem 
wypowiedzeniem. Artykuł K., bardzo dobry, zamieś :imy. —  
Karolina i Franciszek P eh e łk a : Prenumerata zapłacona 
do końca rokn. Sprawę zniesienia niektórych św iąt mógłby 
załatwić tylko Sejin. Nie podpisujcie żadnych deklaracyj, 
o ile nie znacie dobrze treści. —  „Acep11- Prennmerata 
zapłacona do końca b. r., a resztę, t. j. 1 zł. 20  gr., za­
rachowano na rok następny. Co do losów, to zwróćcie się 
pod adresem: Jakób Eibenscbiitz, Dom info-macyjny, Kraków, 
Rynek Gł. 8 —  Wojciech W łodarczyk : Jeżeli właści­
cielka posiada ponad 45 ha, to nie może was ruszyć z dzier 
żawy, jeżeli płacicie czynsz ustawą przewidziany. —  Za­
leski, Osiek: Obecnie jest duże zapotrzebowanie robotników 
rolnych i górników do Francji. P. K. U. wydają zezwolenia 
na wyjazd dla tych roczników. —  Jakób Suski: Wysyłkę 
gazety rozpoczęte. Koniec feryj sejmowych jeszcze nie jest 
ustalony. Prawd, podobnie ferje potrwają do końca paź izier- 
nika. —  Piotr W rana , Takich kursów niema. —  Jan Bie­
niek : Główny Urząd Ziemski jest przy ulicy Wolskiej 4. 
Urzęduje codzienni*. — „Stan. 2d. W.“ : Służbę ochotniczą 
zalicza się do lat slnżhy wojsaowej, jednak nie całą. —  
Wojciech Cbrepsk, P iotr Szarek, Jan Zawada, S tani­
sław Bik: Odpowiedzieliśmy listownie. —  J. M. Ryglice: 
Obserwatorjum astronomiczne, Kraków, ul. Kopernika 2 5 . —  
Jan Żak: Posada już jest zajęta.

Sprawy zapatrzenia wdów I sierót*
Bronisława Fedorciu, Feisztyn: Zbadaliśmy sprawę 

w Izbie skarbowej i przekonaliśmy Bię, że brak tam nastę-



fnjątyeh dokumeatów: metryki śnńi .teł tnę ta, względnie do­
wodu uznam a go przez sąd za zmarłego, oraz świadectwa 
Wspólności pożycia a mężem. Iństewnie podaliśmy n im  do­
datkowo deklarację do wypełnienia, jethiak nie wiemy, czy 
dojdzie, bo podaHśćle medoKładny adres. Pros .ę przesiać wy- 
'■ hione dokumenty a oprawę załatw r my. Urzędowo otrzy- 
jbi itie także ponczetńe. —  Anna Dłwgosa w  liąb ro w ej:

. [Zaopatrzenie zostało wam przyznane. —  “ ?r]a PąfaC, Stop 
Król.: Między dokumentami brak metryki śmierci męża a bez 
'tan  zażpatneuta nie n n ^ ru  %  Prostuj tikowe nadesłać, 
la jtóali jr j  a i* b-a#ie, to mnakic wtaral alę o lądow e o zu -» ie  
i j i *  ca  zmarłego, a  dopiero po uzyskaniu takiego sądowego
I kreta rentę **m przyznają. — A .łJa  CrtflW Jliti, Gro­
to 8i0 ■ Zaop Uraenie przyznano I przy końcu sierpnia cftrzy- 
totńe pieivą<iae takie i. za cz»> wnegiy. —- Jadwiga Sturcz- 
*»wa w Z.: Renty w-m oamowwne, bo wynzUś^e za mąż 
i nż&de męża. — H h ija  Cz&rtfcuka, G rodzisk i: K a.}  
IkzyaLanu także za czas zaległy. — Albin Cópi: Prosimy 

IP id*ć imię i nazwisko petertki, bo tak sprawy załatwić nie 
toina. Snoro to nam doniesiecie zbadamy 1 przypilnujemy. —  
Ti r § ł j  H .jdyciek. Głębokie: Izba skarbowa napMsła do 
IkstLtwa pftikkiegfl w* U dnia, by atwi.-łóżiło, tą r  mąż 
buprl w Bzpitain na -chorobę, pozostającą w związkn przy- 
*jUtaym ze służbą wujskt-wą. Pu nadejściu odpowiedzi, zao- 
ł-lzeuL będzie wam praj znane. —  K ftarzyna Gelowika, 
Gęłtnk^: Brak metryki śmierci, metryki nrodzenia dzieci, 
tok d.kiecn opiekańczego. Pantery „e.prosffę ąaderia© wprost 
*» Jzbj skarbowej a prąj zaeją *— AfHra T>J<tr*fwa * BllCZ- 
bv»a; Dzieci z >c 3ifn>u'< dostaną, brak jednak metryki 
ja.erci. W tej sprawie H »ąi»«de W i w U i ą . T&raea "łłP
kuw ttta, J  jbnhj* 7 %d ar*jn'o p* eftata —- ,VlłTu
u¥stlrk, G!ę lOkie Brak metryki uredzeiHa dzieef prosimy 

J  H Nadesłać, a skoro tylko nadejdzie zaopatrzenie, wypłacą,
" j . i  przyznane. —  A nna 3 aniWi i3 Z 6.: -Brak ma­
ły ki sa eici męża o nu metry ta Brodzenia dzisei, froeirpy
II nadesłać do Izby SKarbowej, która zresztą gd siebie pi- 
iłą już po doknmois y wojskowe do poselstwa polskiego we 
łiednin i do inayeb wła Iz wołssowy eh. Ody dokoffiem,/ te 
“dejdą, zaopatrzenie b,dzle przyznane. — Ałma SktJbOWa, 
TkWflU’a Bpr.awę łbarLbiiwy, niestety, w Łbk efcarbąwej 
kdąejfo padania niema. Prosimy wobec tęgo.źrebić ponowne 
Pdahie i załączyć do niego: 1) metrykę śmierci męża; 
9 świadectwo wspóhiefc pożyćła małżeńskiego; 3) metrykę
■ odzeniłL dzieci; 4) metrykę ślubu oraz ewentualno «dokn-' 
maty wv, a t» e  zmarłego i prosimy nam o tam dom ść, 
l sp swą j e j  -haiemy. — Rojułja S &W!tn y  tost
* J  ban, Nadworna, Mateusz P łachta w M l ,  Ber.e- 

, ó k t Sajdak, B. Z., IM. ftójtowicz, Zofja Knąjz«ł, Pilzno, 
e^ a  Krawtzyk i fi. Nicpoń, Giedlarowa, p. Tag K ąto­

w a ,  Fen fi. Sflkiói 11 7. X. Michał fcaW ak, U iU  
RogałjS Pil»d>. Noc i ,  E m i ICcjeć, .lain* jwjfeloga 

ęhtowa, Bucz., Marja Kucif I, leleń, K atarzyna Węgrzyn, 
Uwo, Weronika iSzron w G • Sprawa-uri -zaopatrzeiiia za-
i'i)« y się i 9| od2te**syy kkf, i«  wkrótce będą załatwione, 
** jaż Izba skarbowa na naszą interwencję i za nas^em 

1 s|i*.ni3fc tafaewo aatetwia. —■ JWeirsaRłWr Rłubnłk w Są
Wiotftł: Sprzwy wasze izba skasbowa jod jBalatw.a. 

twuny jednak o c ie r p l iw i  gdyż „au  *e£o*ent prawny 
Kuipa wyjedze na dwntygodniowy urlop l przez ten 

Uo nie będzie mógł tych spraw codziennie pilnować Spo- 
die.wainj  t ię jednak do końca tego miesiąca załatwić całą 
tGdtanję, którą pan nam nadesłał.

Z'i egiossonla radulcfa ale «i i ^ r l a  3a.
S.dwa 39iko3a}, _aiiu łsainiL wBiedlisku, p e * . Grybów, 

wr®azony W roku .901 unieważnia zagubione dukumenta 
wojskowe z P. R. U. Modlin. 532

W erm ę w dzierżawą natychm iąet n a  f - ł JB lat, od 
10 ■&) m orgów w alałopulsce. Zgłoszpaic r *sarankami do 
administracji »Ph ita« ‘in b : Micn dilc S: ą zep ® , Btrzemo, 
nlics Naskrętna L. 28. ó33

Potrzebuję pr.nkifWMtói do uandlu towarów miesza­
nych i ;gaławtoryinych z Ł a a n e m  pismem i  biegłego  
w- rt c ku u k {. t h. Jlieszkckfe i  .tr ijU i ■ na biieFsin. 
B eztr Polsid, Chrzanów 536

l j  iii 9 1 1  dnia 4-go cX.rp._a o. i .  aeią łl*  wojbtoiwą 
i  kartę mobilizacyjną na nazwisko Ślusarczyk Jirhn  
uniawa: nam. 546

38  mergwir klknd, oódałónej ^p5t godziny pieszej 
drogi od £ralu>w.L, przy drodze powiatowej Kroków-Włekeskc, 
sprzedam w całości lub częściowo w  cenie od 1.600 d c 2.00C 
ziotych za m órg. Zgłoszenia: Vfola D u ra ck a , p. Kraków- 
Ptaszów, »E>wór«. 5?3 2 2

Oorpotai dfwo 114 m orgów ziemi pszenno-żytuiej, 
W ten  -L8 luurgów łąki, bodyaki w dobryon stenie, dom  
3tpokoje i kuchiia, inwentarze kompletne, godz. od Pozna­
li ia 15 mmtrt od aOlei, sprzedam za  SutiÓO- -25.000 złotych. 
Wplata 5.U00 -8.000 złotych, jfsażta pozostaje ona h wotnee na 
kflka lat po 5°/, rocznie. Zgłosaenir. przyjm uje P:urc jom i- 
sowe Walenty K o s s m a n u .  Poznań, Fredry 6, II. Teł 32-13. 
1 złoty nr odpowiedź. 540

"r*s« IWWWW' T t W

sołe poiasuwą, kainit, gape.Tesfat iaineraiuy, siarczan 
auaoncwy,, Ba f l ł u g o t e r n ł i n o w y  a r e d y  t  dostarcza 

hurtownia

S I s K f e  T a e a r 2y s ł6Hj h n i ć l s ^  I  f l .
Kraków, u! Sławkowska L. 1, Telefon 2078. 

Ż idać ofert! 543 ł 3 Żadać olertl
ftift sk fnlililtig iTUtfii fflii lUdiiti Itiiflli l i i f i l  iftiniiiiiifiilliitelte

ih -  F. i^ .flC łS -C K  G A F ^Z L
adwokat i  współpracownik ,»Piasta« prowadzi tanceiarję 

t idwońacgą wapólnte^ 277 12 0

f  &tv. D r  B0LiESi ą tfŁ M  *«0Z#AlłYW ?W CZFNI
W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK %  1, I PIĘTRO

ar

Wie trzeba się wstfilrlć, I r a t o w a ć !
Jsżeli komu się zrobiła gula (wypęk) w pacbwia.j lub 
na ,f utarzuszp i m oże j u  aptełte w dół, jo tak mązezy 
znaj jak i kbbmta albo i dziecko uratuje się bez operaćj' 
i będss.4! bezpieczne życia i Łdrowia zaraz i : t  detaze lera, 
ed v  się sprowadzi bandaż iuptur(>wy od bar.dożysty 

H  PO uA .lZ FL  SAMBORZE.
Przy Bamówien u n*'ftży podać ntrafę w około p isez  
biodra nitką lab Oent.ymetreir., opisać z której strony, 
jak wielkie, czy to jest czasami uołesJK, wU5k, zajęcie itd.

Otna za bandaż ot 9 złotych. bJ8 3 0

1
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damskie, szewskie i kra­
wieckie, światowej sławy 

marki

. W f e s p p "
R o w e r y  „ W

oraz wszelką 62G 2 lo
b r o f t  m y ś l i w s k ą  i  a m r i A i c j ę

poleca skład m aszyn i broni pod firma:

|  Kazimierz Kne&ei, M o , ul. 3-&o Mała
Ceny niskie. — Fiscju?* gwarancja 
Sprzedaż za gotówkę i na spłaty.

Knir.enda policji państwowej VI! Okręgu w Krakowie

F « s \ K U R S .
W okręgach, granicznych wakuje około 100 posad 

posterunkowych policji państwowej w oddziałach konnych:
W arunkiem przyjęcia jest:
1) Obywatelstwo polskie;
2) Nieskazitelna przesi łoić;
3) W iek od 23 lat życia, o ile możności stan wolny;
4) Zdrowa i s.lna budowa ciała;
5) W zrost od 160 cm w górę;
6) Znajomość języka polskiego w słowie i piśmie;
7) Wymaganą jest umiejętność jazdy konnej.
Pierwszeństwo mają wysłużeni kawalerzyści.
Ubiegający się o posadę powinien zgłosić się oso­

biście z dokumentami na posterunku policji państwowej, 
w którego rejonie mieszka lnb wnieść prośbę pisemną 
o przyjęcie. ' 527 2 3

Kraków, dnia 28 lipca 1924 r.
w//, kdmeudanta okręgu:
(—) SłaiiOi nadkomisarz.

W A Ż N  E  Q L k  R O f / N I K Ó W l

S U P E K F O S r A T Ó W
ptf ©.yglnaluy ih cenach lal rycznych bez jakichkolwiek 

podwyżek dostarcza:
M a p j a r .  S Z Y F ,  K n a k ó w  X K I I  
Wyłączne przedstawicielstw o największych polskich 

(abryk, m ianowicie:
Chemiczna fabry :a  dawniej Karol Scharrf i Ska, w Bo­

gucicach oVio Katowic,
Fabryka produktów chemicznych „L IB A N 1* S. A. 

w Podgórzu.
Zakłady przemysłowe „Strzem ieszyce'' S. A. w War­

szawie
Poleca również po najniższych eonach: 

Tom«>synę, siat-czau am onu, saletrę, chilijską 1 no** 
weską, sole potasowe, wanno palone, mielone i  nawo­

zowe, skaliste o*-az miałkie- 516 3 3
Zapytania załatwia się odwrotnie.

P o z R a i i i K t i- f b s r m s k i  itin k  D t e p l t m a
Oddziai w Krakowie, Rynek główny 9 (pasaż Bielaka)
przyjm uje wszelkie ubezpieczenia ( t a k ż e  ziemiopłodów od 

ognia) na korzystnych warunkach 
Na żądanie udziela wszelkich informacyj. Telefon Nr 3343, 

Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .  .542

Z M I A N A  L O K A L U !
3 p 6 ! d z i i e 8 n l ?  r o l n . - h a n d i .

„ J E D N O Ś Ć *
przeniosła sklep główny 
z placu Szczepańskiego 6

w  ul. Reformacka i.. 3.w
Sklep ftlji pozostaje nadal
róg Kleparza i Basztowej. 524 2 3

•  m 1—■■

Z B O Ż A  S S E U N S
oryginalne i odsiewy różnyoh odmian, tudzie

M A W ^ Z Y  S 2 T U C Z H F
dostarcza hurtownie i częściowo 
po cenach k o n k u r e n c y j n y c h

Spółdzielnia „ J e d n o ś ć “  Reformacka 3
• p u l

R c d / i n a  urzędtieza przyjmie na stancję z ca* 
łetn utrzymaniem ucznia 1 lub 2, z niższych klas 
średnich. Wiadomość u stróżki: Kraków, ul. Siemiradz­
kiego L. 21. 522 2 2

Znana od la t 25 z solidnuści firma:

ł IZAK SZACUMEft
DOM R O L N I C Z Y  
W  J O ś l O A N t l W I E

poleca: miocarnie, kieraty, młynki, ?'eczkarnie 
i t. p. wyrobów krajowych 1 zagranicznych, 
oraz maszyny do szyeia t y l k o  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  fabryk, po cenach fabrycznych, 
udzielając też kredytu, bezpłatnej nauki kroju, 

szycia i reperacji. 541
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w s p o e n i n w
prywatne, 213 morgów pszenuo-bnraczanej ziemi 
z budynkami, bez długów, 20 krów, 10 koni, 
20 świń, 7 owiec, maszyny rolnicze dobre, 20Ó 
cetuarów zboża starego. Cena 90 tysięcy złotych.

Por:n?fi, ulica Jeżycka L . 43, ii p. — O Y B l A l R I .
545

CDYWATFLU, ZASTANÓW  SIĘ!
Z pow odu obecnego przełom u w handlu w ystąp iło  

6zereg nrm  z krzyk liw ą reklam ą, jakoby sprzedaw ały one  
tow ar po najn iższych  cenach. Przeto ostrzegam y naszą  
Szan, K lijentelę oraz szersze w arstw y publiczności, aby nie 
dali się otum anić przez bałam utne te reklam y i w razie 
zapotrzebow ania na jakikolw iek  tow ar m anufakturow y  
zechcą bezpośrednio zw rócić się z kartą pocztow ą do uaj- 
ąplidniejszej firm y n a sze j:

„ Ź R Ó D Ł O  M A N U F A K T I J ł i Y ' 4
w  W arszaw ie , p rzy  ulicy  S to  J e r s k ie j  L. t3  ;t»)

(D ział ekspedycji) 
skąd  na życzenie bezw łoeznie, darm o w ysy łam y  najnow szy  
cennik z podaniem  najniższych fabrycznych cten w złotycb.

T ysiące  listów  z podziękow aniam i.
Uwaga na adres: *Żródło M anufaktury*, W arszawa, 

ulica Ś-to Jerska L. 18 (b) (D ział ekspedycji). 538 1 2

EHOR*i N E K łW
są p rzyczyn ą w szelk iego  
rodzaju cierpień, nerw o­
w ych bólów  głow y, obcią­
żenia żołądka, bólów  w,mię­
śniach, osłabienia, drażli- 
w ości, niechęci do pracy, 
zaniku pamięci, bezsenno­
ści n iepokoju i niechęci 

do życia. 
Z D R O W E  N E R W Y  

są źródłem  rad osnego po­
czucia siły  życiow ej, rado- 

zj c a, au ^ icgu  snu, chęci do pracy, w ytrw ałości 
i energji. W yczerpane nerw y stają się rnów  zdolnem i 
do pracy przez w prow adzenie dc nich substancyj, które 
są  n iezbędnenii sk ładnikam i m ózgu, mlecza i nerw ów. 
Mój. środek  nie je s t  żadnem  tajem niczem  lekarstwem  
i je s t zalecany przez tysiące  lekarzy dla ożyw ien ia  nerwów. 
Jest on przygotow any śc .ś le  w e liu g  naukow ych prze­
pisów , działa w spaniale i  szybko. W ysyłam  za poć.-ed- 
nictwem  m oich punktów  sprzedaży, które posiadam  we 
w szystk ich  europejskich  krajach w ciągu  tego m iesiąca  
20.000 pudełek darmo, wraz ze zrozum iałą dla każdego bro­
szurką Dra Lichta o w łaściw em  pielęgnow aniu  nerwów. 
N apiszcie zatem d ziś jeszcze  do firm y: E rn est P n stern ak , 
B er lin  S . O., A E icbaelkfrcbplatz 13. Abt. 9 0 4 . 539

SC I

fil©  s p r z e d a n i a
24 m orgi ziem i pszenngj, w jednej całości i jednakow ej 
płaszczyźnie, przy głów nej d r o i  z 3, 2 km cd przystanku, 
a 3 km od stacji głów nej. Inform acyj udziela W alenty  

K w iatkow ski, R adym no, powiat Jarosław , 513 3 3

I C 5 H ^ A € T
K r a k i w ,  u \ .  S z e w s k a  1 3 ,  JE*.

w y sy ła  niklowy zegarek płaski z łańcuszkiem  za 15 złotych. 
Cennik ilustrow any instrum entów  m uzycznych i w szelkich  

artykułów  zapotrzebow ania 30 groszy  428 9 0

y o m — e w m w — w e e e « > » t M B > e 9 M » 9

R E F O R M A  R O L N A
$  będzie  d o p ie ro  a k tu a ln ą ,  skoro  w ykup im y  te  g r u n ta  i po­

siad ło śc i, k tó re  n a  w y k u p ie n ie  i  k u p n o  c z e k a ją . W obec togo 
po leca

ODDZIAŁ1. : w ie lk ą  ilo ść  n ieruohom ości w sze lk ieg o  ro d z a ju , 
m a ją t s i  z iem sk ie , g o sp o d a rs tw a , zag ro d y , gośc ińce , do­
m o stw a  po łączone z p rze d s ię b io rs tw a m i handlow oiń i i p rze- 
m y słow em i w w ięk szy ch  i m n ie jsz y c h  m ia s ta c h , fab ry k i, 
m ły n y , c eg ie ln ie , t a r t a k i ,  m le c z s rn ie j  w ille  i t .  d ., w eonie 
od £.000 do 1,000.0!,0 z ło ty ch . D la  k u p u ją o y c h  p o śre d n i­
c tw o  b e z p ła tn e . P rz y jm u je  się  d a lsze  z lecen ia  n a  k u p n o  
sp rz e d a ż  lu b  z a m ia n ę  n ieru ch o m o śc i w sze lk ieg o  lo d z a ju  
w Polsce , N iem czech  i G d a ń sk u .

0 D 1 U I A Ł  i i . :  p o leca  się p rzy  k u p n ie , sprzedam y, re g u la c ji  
i in k a s o w a n ia  h ip o te k , d ip o z y tć w . a k c y j, p re te n sy j i Ł d. 
d la  d łu ż n ik ó w  i w ie rzy c ie li.

O D D Z IA Ł  111 : p rz ep ro w ad za  p a rc e la c ję  m a ją tk ó w  z ;em skicL  
w P olsce . 5 5 1 3

P roszę z ażą d ać  b e z p ła tn e g o  p rz e s ła n ia  o d n ośnych  p rospek tów .

ESMUH.U S^W£LSEI, bankowiec, Bydgoszcz, 
u l. $ a ia d e c k is b  !> 2 . t e le fo n  Nr !ibO.

P rz e d s ta w ic ie lo m  z dob ram i re fe re n c ja m i oudam  n a  poszczi 
g ó ln e  obw ody z a s tę p s tw o  pod k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i.

i

Notarjusz Stanisław Niwiński
w Brzostku

prowadzi wszelkie sprawy, yychodzące w zakres agendy 
adwokackiej.

W  Doniedziałki udziela się bezpłatnych porad prawnych 
dla niezamożnej ludności: 536

PARCELACJA!
7 dziaiek po 9 m orgów  pojedynczo lub łączone do sp rze­
danie % lasem  opałow ym , polem i łąką O p ró cz 'teg o  
kolonja 34■/, m orgów  z budynkam i, lasem  budulcow ym , 
polem o b sia n em ; 41/, godzin y  koleją od W arszaw y przez 
Siedlce, 6 km od m iasteczka i stacji kolejowej S iem iatycze. 

P ozw olen ie Urzędu z iem sk iego  gotow e.

W iadom ość; poczta S iem iatycze, potriat bielsko-podlaski, 
m ajątek Baciki. Lucjan C zerski 521 2 2

K S L A Ź K I I  O B R A Z Y
oddajem y na  d o g ć d s e  sp ła ty  m ie s ię c z n e  Katalog za na­

desłaniem  lb  groszy .
Za pośrednictw o w przekazyw aniu zam ów ień w ysok ie

nagrody. 504 2 3

Księgarnia w ydasm ljra ?oIska
Poznań, ulica Ratajczaka Ł. 11 a.

l ^ T
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z y m ą d u ży  fjakon  
5nąj|ijąj i m a rp.dż- 

o tr z y m a n y  poniżej 
podanyen  nagród.

Cadze ch walicie Swego 
nie znacie, Sami nic wie­

cie, Co posiadacie!

R t f c l a m r o a  s a s a d k a  N r  1.
Cołsm jakn ajszerszego  zapoznania Szan. P u bliczności z w yrobam i krajow em i, n ie ustępu jącem i 
w niczem  fabrykatom  zagranicznym , reprezentow anej przez nas i >owszechnie znanej firm y  
>LAKOMA«, Adam P sarsk i,.T ow arzystw o  akcyjne w P oznaniu; urządzam y n in iejszą  reklam ę.
Z niżej podanych sylab , odpow iednio złożonych , o trzym a się brzm ienie znanej firm y k osm etycznej

w P ozn an iu .

La — niu — zna — ko — ma — Po — 
dam — ne — Tsar — cyj — A — wa — 
ski — w — stwo — ak — To — rzy —

zł

Każdy, kto nadeśla dobre rozwiązanie powyższej zagadki, dołączając do tego 3-50 zł (trzy zł. 50 gr)
otrzyma flanko przysłany do domu -my

¥&& DUŻY FLAKON WODY KOLOŃSKIEJ SgSĘ
wyrobu firm y »LAKOMA«, Adam Psarski, Towarzystwo akcyjne w Poznaniu, pozatem ma

możność otrzymania niżej wyszczególnionych nagród za dobre rozwiązania:
1) SAMOCHÓD NOWOCZESNY, Torpedo fabrykat »PR.OTOS«, 6-osobowy, z elek­

trycznym  zapędem i ośw ietlen iem ....................  . ......................................................
2) M IESZKANIE 5-pokojowe w Warszawie, z eiektrycznem światłem, łazienką itd.

(trzyletn i kontrakt, d z;erżaw a z a p ła c o n a ) ....................................................................................
3) M IESZKANIE 5-pokojowe w Poznaniu, z eiektrycznem światłem, łazienką itd.

(trzyletni kontrakt, dzierżawa z a p ła c o n a ) ..............................................................................„
4) SAMOCHÓD N O W I, limuzyna, fabrykht »Mathis«, 4-osobowy  ........................ • »
5) W YPRa WĘ Ś L U B N Ą ................................. ............................................................................. .....
6) POKÓJ M Ę S K I .....................................  .................................................................. .....
7) SALONIK D A M S K I ........................................................................................................................
(8—11) Cztery WYJAZDY z 4-tygodniowym pobytem, do Zakopanego lub do

innego polskiego letniska włącznie biletem II klasy (tam i z powrotem), z całko- 
wite.n utrzymaniem i mieszkaniem w pierwszorzędnym  pensjonacie lub hotelu „

(12—15) Cztery odbiorcze APARATY RADIO, kompletnie z a ło ż o n e ......................... .....
(16-17) Dwa M OTOCYKLE.................................................................. ........................................ .....
( 18—*20) Trzy R O W E R Y ............................................................................................................... .....
(21—320) ROZMAITE NŚ.GRODY (każda wartości zł. 100'—), biżuterje, kosmetyki, 

wyroby skórzane i t. d............................................................................................ .................... .....

14.1100 —

12 .0 0 0 '-

1 0 .0 0 0 -  
S.OuO ■— 
5.000'— 
3.000*— 
3.000—

4.000'—
4.L30'—
E.500.'—
1.500'—

3 0 .0 0 0 '-

R azem  zł l O & O O f r '
Warunki:

1) R ozw iązanie pow yższej zagadki należy nadesłać w  ofrankow anej kopercie z dołączeniem  
zł 3'50'— do dnia 20 sierp n ia  b. r. pod naszym  adresem : DCM R E P R E Z E N T A N T Ó W  
JAN T R A W SK I, PO ZNA Ń , ul. G ołębia 4a. N ależność zł 3-50 można rów nież przekazać na  
konto czekow e P. K. O. w Poznaniu  Nrj206.ó57, DOM R E P R E Z E N T A N T Ó W  JA N  TR A W SK I, 
PO ZNA Ń , ul. Gołębia 4a, w yp isu jąc  ńa odcinku olankietu nadaw czego rozw iązanie zagadki.

2) P odział nagród nastąpi w p rzeciągu  2 tygod n i po zam knięoiu Konkurcu, przez specjalny  
kom itet i pod śc isłą  kontrolą p. radcy C i c h o w i c z a ,  notarjusza w Poznaniu, pL W olności 18.

3) Term in ostareczny nadsyłan ia  rozw iązań upływ a z dniem  20-go sierpnia b. r .; p óźn iejszych  
rozw iązań nie uw zględni się.

4) P ow yższo  nagrody od n oszą  się do 200.000 u czestn ików  i w zrosną odpow iednio  p rzy  w ięk szej  
liczbie lub toż przeciw nie.

ó) U czestn iczący uznaje p ow yższe w arunki z w yłączeniem  drogi sądow ej. 534 1 3

t ó O M  R E P R E Z E N T A N T Ó W  
JAN TRAW SKI — POZNAŃ, ULICA GOŁĘBIA L  4 A.

1
-'CudzA chwalicie, Swego 
nie znacie, Sami nie wie­

cie, Co posiadacie!

£adna loferja!!!
Każdy otrzym a duży flakon  
w ody kolońsk iej i ma m oż­
ność otrzym ania pow yżej 

podanych nagród.

Wydawca: Ludowo Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny, redaktor: Euguijusz Bielonin. * 
Ozcio^kaffii P ru tw ni y terackiej w. Krakowie, i^ c a  Jagiellońską L. 10, p*od zarządem p  JŁ GLó.r^kićgo<.


